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P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
we Lwowie:

miesięcznie a  korony; 
za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 6 0  halerzy;

na prow incji:
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . • • 3 0  K — h 
kwartalnie • ■ ‘ » 5 0  „
miesięcznie • • 2  ,  5 0 ,

W  Niemczech miesięcznie 3  M. 5 0  fen.
krajach miesięcznie 4  Fr.

z dwurazową przesyłką:
rocznie . . . 3 6  K — h
kwartalnie . . 9  „ — „
miesięcznie . . 3  „ — *

W innych

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151.

O g ł o s z e n i a :
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 2 0  halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadeslant 4 0  halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3  haierze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 3 0  halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komn- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 6 0  halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny . . . .  8  halerzy 
popołudniowy . 4  halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  1 0  halerzy 
popołudniowy . 5 halerzy

Właściciele i redaktorowie: D r .  K .  O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Powstanie w Arabji.
L w ó w ,  12 lipca.

Dwaj dziedziczni wrogowie, co w  ciągu 
ostatnich lat dw ustu  cały s*er?%  krwawych 
stoczyli ze so b ą  wojen: Rosja t T urcja , m o
gą podać dziś sobie ręce. Obie dotknięte 
w ew nętrzną rewolucyjną zarazą i u?, sw ych 
w schodnich kresach nieszczęśliwą naw iedzo
ne w ojną, zbierają dziś ubie cw oce bezrzą- 
du, dla którego w XX stuleciu, w iadnem  
państw ie, które chce istnieć, m iejsca być nie 
może. To, co się w Rosji stało , przyszło n a 
gle, niespodzianie i dlatego wy warło większe 
na Europę wrażenie, niż Lj, co dzieje się w. 
Turcji, w  której rewolucja i zaburzenia już 
chroniczną a nieuleczalną stały się chorobą, 
natom iast w gruncie rzeczy, sytuacja w obu 
tych państw ach zupełnie praw ie jednakow a: 
niepokoje 1 rewolucja w ew nątrz kraju, a nie
szczęśliw a w ojna na najdalszych kresach.

P o w s t a n i e  a r a b s k i e  w J e m e n i e ,  
Stanowi dla rządu tureckiego ciągle jeszcze 
przedm iot najwyższej troski. Emir M ahmud 
Jahia, który w kilkunastu bitw ach rozgromił 
sułtańskie w ojska, opaaow ał już Hadeidę, 
stanow iącą niejako po rt Saany i ogłosił się 
Kalifem. Co więcej, bije oh j uż  monety z 
własnem  nazwiskiem i napisem : „Naczelnik
w szystkich wiernych, szeryf M ahmud Jahia, 
syn Hameda ed Dina". Gdzie biją się te m o 
nety? D om yślają się, że tam, skąd drogą na 
Koweit dostają się do całej Arabji znakomite 
karabiny, posiadające — naw iasem  p o w ie
dziaw szy — angielską fabryczną markę.

W  Stam bule spodziew ano się, ie  z koń
cem  czerwca przyjdą od gubernatora B agda
du z takiem upragnieniem  oczekiwane wie
ści o zw ycięstwie. Tym czasem  gubernator 
Bagdadu milczy, a natom iast pow stanie roz- 
gzeiza się coraz bardziej 1 zdaje się, że nie
zawisły emir N edżdu, naczelnik W ahabitów , 
uznał już emira Jemenu kalifem. A za nam 
Stoją w szystkie szczepy całej praw ie Arabji 
środkow ej.

T urcja zbiera dziś w Arabji gorzkie o- 
woce Skandalicznego system u adm inistracyj
nego, jeśii wogóle to, co w Arabji ona ro 
biła, nazw ać m ożna „adm inistracją", a nie 
„w ym uszaniem ". Nad w yraz uboga a iabska 
ludność tych krajów , w idziała w tureckim 
walim tylko obcego i ciem ięiycida. P odatki 
egzekw ow aao od podatkujących za pom ocą
bicia kijem, a w ten sp osób  zdobyte pienią
dze Szły do Stam bułu w tak drobnych ilo
ściach że stam tąd z reguły przychodziło w e
zwanie, by ściągać podatki energiczniej, co 
znow u dalsze pociągało za sobą nadużycia i 
wym uszania ze strony w ładz m iejscowych. 
Było już wreszcie Arabom za dużo tego. 
Szeikowie poszczególnych szczepów  p o ro zu 
mieli się z niezawisłymi emirami we wnętrzu 
kraju, a skoro  emir M ahmud jah ia  odniósł 
pierw sze zw ycięstw a, w szyscy do niego 
przymknęli.

Pow inno pokazać się już w ciągu kilku 
dni najbliższych, czy gubernatorow i B agdadu 
Fajchsi Baszy, który przed kilku tygodniami 

jeszcze rozpoczął pochód, uda się utorow ać 
sobie drogę przez kraj zamieszkały przez zre
w oltow ane plemiona, aby od północy uderzyć 
na emira Jemenu. Baszy tego obaw iają Się 
w  Arabji bardzo. Nie jest on Turkiem  ale la -  
tarem , który po  ukończeniu szkoły w ojskow ej 
w Stam bule, przybył Jako podporucznik do 
M ezopotamji i Jemenu i tu odznaczyw szy Się 
w  w alkach, aw ansow ał do godności guber 
natora. Jako taki, Stłumił krw aw o kilka w

KAZET.

Nowela z życia górników.
  —

— Czekajcie, weźmy spraw ę * >nne'
czkl — odezw ał się drugi. M .rfrie i

— Czy pan myśli żyć dalej w biedzie
w  *ędzy tak, jak pan  żyje, czy m er

— Sądzę, ie  każdy tak żyć mu*1’ »eSlł 
chce w yjść ze szczupłej pensji.... .

— A jsan sądzi — zapytał trzeci
pan, mając kilkoro dzieci, wogóle z taKieI 
mizernej jałm użny, k tóra się chyba dla szy
derstw a płacą nazywa, rodzinę utrzymać 
potrafi?

— T rudno, to  praw da, dziwię się też, 
jak panow ie.....

G łośny śm iech był odpow iedzią na sło- 
w a Rewicza.

— My, kochany panie, w yzdychallbyśm y 
dawno z głodu, gdybyśm y s;b ie inaczej nie 
radzili-

"  ~  spy ta ł Rewicz.
w . P e k a id y  robotnik w na

okręgu swoim  w ybuchłych buntów . Pew nego 
razu przy zdobyciu obozu zbuntow anego 
szczepu, pierw szy na czele sw ojego  w ojska 
w darł się na obw arow ania, a następnie w ła
sną  ręką ściął głow ę pow stańczem u szeikowi. 
Od tego czasu sam o nazw isko jego budzi 
w śród Arabów bajeczną trw ogę, a kw estja 
tylko, czy i teraz, kiedy płom ień buntu tak 
olbrzymie przybrał rozmiary, trw oga ta  odnie
sie jaki skutek,

Najgorszem  jest dla Turcji to, że nie jest 
w stanie w ysłać do  Jemenu odpow iedniej 
liczby w ojska. Obecnie w ysłano  tam pułki 
m atoazjatyckle z nad granic Armenji. Syryj
czycy buntują się i 29 syryjskich bataljonów  
w obliczu nieprzyjaciela odm ów iło p osłuszeń 
stw a, co na reszcie sułtańskiej armji p rzy
gnębiające wyw arło wrażenie. Zaufać zupełnie 
może Turcja ty lko Albańczykom  i wojskom  
zw erbowanym  w  M acedonji. W najlepszym 
razie, siłę, jaką Fajchsi B asza rozporządza, 
oceniają na 40,000 ludzi, podczas gdy dziś 
już stoi pod  bronią 100.000 Arabów, zaś 
wojownicze szczepy Arabji środkow ej, również 
każdej chwili za broń chw ycić są  gotowe.

W  Jildiż Kiosku konsternacja wielka. 
Sułtan godzi się już na przeprow adzenie w 
Arabji reform, zdaje się jednak, że będzie to 
m usztarda po obiedzie. Arabowie w iedzą już 
dobrze, czem są  tureckie „reform y", stąd też 
sułtańskie przyrzeczenia nie znajdują tam 
wiary. Losy Arabji zaw isłe w ięc są  teraz 
tyiko od rezultatu ekspedycji wojennej ba- 
gdadzkiego gubernatora.

Z zielonej Bukowiny.
(Korespondencja własna „Dziennika Polskiego).

Czernio«rce, 10 lipca.
( Wiec ruski. — Burza  w uniwersytecie.).

Życie codzienne, — to jakby jakiś o lb rzy
mi odm ęt, w którym  nigdy spokój nie panuje, 
jeno ciągle jedne męty opadająj i na chwilę 
uspokajają się, inne znow u napow rót z dołu 
zdążają ku górze i w zbijają się na pow ierz
chnię. I w życiu jedne kw estje giną chw ilowo 
z dziennego porządku, nieraz na  zawsze, kie- 
dy-niekiedy na chw ilę, inne zaś stają  się a- 
ktualnemi i ważnemi.

Dla Bukowiny stanow ią takie ak tualno
ści doby bieżącejj: kw estja ruska 1 niemiecka. 
Podkreślam  te  dwie kwestje, jako dow ód bu 
dzącego się coraz to  silniej poczucia narodo
wego tam, gdzie do niedaw na i znaku życia 
nie było. Kwestja ruska ma przed sobą przy
szłość. Dzięki początkowem u poparciu  P o la 
ków i Sfer, daw niej krajem naszym  rząd zą
cych, wydźwignęli się Rusini do dzisiejszej 
wpływ ow ej i wybitnej roli politycznej w 
kraju.

Jedną z kwestyj, podnoszonych przez 
Rusinów, należących na Bukowinie w prze
ważnej części do wyznania gr.-orjrentalnego, 
iest kw estia cerkiewna.
1 Od daw ien daw na konsystorz gr.-orjent.
czernłowiecki byt naw skró i > ■ » » » * ”» 1 J  
cz a sv  (sz c z e g ó ln ie  za rządów m etropolity
Andrijewicza), gdzie większość ruB “ " ŝ  
chem szowinizm u opanow ana, g ę 
wszelkie sposoby  tendencje s e p a r a ty k a n e  
Rusinów , choć one były usprawiedliw 
słu szn ie  ongiś, przed 13 laty, narobiła d 
wrzawy broszura posła  Pihuljaka w tej 
kwestji.

Przyszły czasy, gdzie ta  kwestja usunęła 
się z porządku dziennego.

Przyszli m etropolici nie byli szowlnlsta- 
ml (m etropolita C zuperkow icz był genie Ru-

szym rcWine muw nam od dziennej płacy
daw ać ? ro f nS ó  Ie s t 2nałdzle dla
niego robo ta .i 10 stały  dochód, na
sze utrzymani'-- < wołm rewirze do
tychczas ieszczet L uj a boPrn v adził’ więC  urzez to p -u)-' 00 nauzorrriw m T a n p r z e z  ło P ^ i= ’ c" u »»igofzej chło- 
pa o d a w y c ia if  £  • £ > . , ' 1 k o m u  , a ,e .

prosimy <JV P « a w  "asI,m  
interesie.

Rewicz, to bladł, to  czerwieniał, naprze- 
mian, zanim w y b u ch n ą ł:

Aież to  jest okropneI to niesłychane! 
~  J akiem praw em  śmiecie uszczu- 

Ten 2 ; ? ,nyhm i obotn!,kon» dzienną p łacę !?
i ®  S d - T ó  p „ S ? 7  " w * 10 “

T ego aa-

m u a W d S u T ; ? ' ! ' ; ,  d la 'y.ieWed,Ug k o " ' ,ak ,“
w ,ras. O toczenie p a t r s W o T a f  " ad
za posadą now a trzeha w \ i a k n a  w r°g*«
glądai. a tu a , 7 e  i ‘ 2 kl7 V dro b rVe
przyniósł mu — córeczkę p ? . P bocian

dzó-ń św . Jaoa, w ięc ^ą - T *
Śliczna córuś m odrooka, jasnow łnua ■Janink‘̂  
pana mamusia. Ale z pojawieniem  ."[X 
gościa, wydatki znacznie w zrosły  w  L  t  k °  
Sylo znowu starać się  o pieniądze t  J" 65-3 
p o ż y c i  & conto przyszłejP S j sll Z a “  
f i  h>ć 0 w iększą bo peu! 1,16 
S u e ie i szukaninie otrzymał p o s a d , Z, . P°  
?  „ta p r ^  u;z^d2le Probierczym t  y' 
hytow ałó S° *o trochę, źe

byt dwu By opłacić k0SUz*‘a{." » e ć  p ie 
czę i star c nkoić choć w części di -'eI po " 
dróży i 5a®P Siy»tkfe, i akie miał « m k6w’ 
wysprzedał nadto wiele przv«?n f  fZ1ty’
których tranSP oSXdziw szy żo y Pa,r2yłby 
mu wydatków sjebie w CQu jej mi
niaturką naprzec% rogę> Ach> japke 0 ‘11 Wąsy,

I M S

thenus) i ostam i, a Dzisiejszy djccezji k iero
wnik, zajmuje stanow isko utńiarkowane.

M imoto użyto cerkwi jaico taranu do  u- 
derzania na Rum unów.

Na czas istnienia Związku w olnutnyśhiego 
nie robiono rejw achu, dopiero  po  rozbiciu się 
Związku w olnom yślnych na tle sporów  n aro 
dow ościow ych, posypały  się interpelacje p o 
słów  ruskich w parlam encie; (przed niespełna 
dw om a tygodniami) prócz tego zw ołano wiec 
ruski na dzień „św . Jana Chrystytela" (7 lipca). 
W iec ten obw ieszczony bardzo przem aw ia
jącymi ad hominem  plakatam i, pełen p rzesa
dnej afektacji i tendencyjnego malowania dja- 
b łów  na ścianie lub urojonych niebezpie
czeństw  — a będący faktycznie wyrazem 
zaborczości ruskiej, był dość licznie frtkw en- 
towany. W obec 2 —3 tysięcy chłopów , zebra
nych z całej Bukowiny, referowali posłow ie 
ruscy o „krzyw dach i żałobach* sw ego 
narodu.

Om aw iano w ięc stanow isko posłów  ru 
skich w sejmie (prof. Sm al-Stocki), oraz 
w parlam encie (pose ł W asilko), spraw y ce r
kiewne (prof. Pihuljak, specjalista w  tych 
„krywdach") etc.

Uchwalono też odpow iednie rezolucje, 
kierujące się przeciw  m etropolicie ks. Repcie, 
i i  nie jest dość podatnym  do żądań ruskich, 
(nb. gdy przed kilku taty był podobny  wiec 
ruski, m etropolita przyjął w praw dzie depu- 
tację wiecu, ale gdy nie zadow olił sw ą odpo
wiedzią ruskich m acherów , ci zirytowani za
częli się zachow yw ać niecałkieni „korrekt" 
co miało ten skutek iż m etropolita — obrócił 
się do  nicn plecami i w yszedł — od której 
też chwili jest ciągle przedm iotem  ataków  ze 
strony ruskiej), oraz upow ażniające posłów  
ruskich do wniesienia memorjału, zaw ierają
cego krzywdy ruskie na polu cerkiewnem 
w prost do cesarza.

Chodzi tu głów nie o podział archidie
cezji na 2 d jecezje: tu sk ą  i rum uńską, cze
mu się Rumuni z całych sił opierają, tw ierdząc, 
iż szczególnie uroszczenia Rusinów co do 
odpow iedniego podziału funduszów  cerkie
wnych, zabranych daw nym  rumuńskim klaszto
rom, są zupełnie n iesłuszne. Dalej postaw iono 
ze strony ruskiej kandydaturę posła  do sejmu 
M alleka na posła  do  Fady p tń s tw a  przeciw  
kandydatow i rum uńskiem u “ dr. Aureiernu 
Onclulowi.

Ciekawym będzie wynik tej walki, p ro 
w adzonej przez frakcje jednego Związku 
(w olnom yślnych).

Aby w reszcie dać ruskim mużykom sp o 
sobność do wykrzyczenia się, pow iedziono 
ich w pochodzie przed rząd krajow y, gdzie 
w ręczono rezolucje wiecu zastępcy prezyden
ta kraiu, a później przed rezydencją m etropo
lity, gdzie jednak zamknięto im bramę przed 
nosem .

Oburzeni tym postępkiem  „hańbow ali" 
wiecownicy zawzięcie, a nader głośno, w re
szcie pomyśleli sobie, a następnie zaśpiewali: 
że „szcze ne w m erla Ukraina" i poszli na... 
piwo.

Druga „kw estja" to także panoszenie się 
im portowanych „aus dem fernen W tsten  kul- 
tu itragerów " w postaci niemieckich profeso
rów  uniw ersytetu tutejszego.

O co chodzi?
Istnieją tutaj stow arzyszenia studenckie 

bez liku: m iędzynarodow e i narodow e.
Owóż te ostatnie (o ile są  niemieckie) 

zapraszają w mysi zw yczajów  uniw ersyte
ckich rektora i dziekanów  na rozmaite ofi
cjalne sw e uczty, przyczem utartym  zw ycza
jem — jak i inne mowy — w ygłaszano mowę

na cześć uniw ersytetu w odpow iedniej mowie 
ojczystej — przedkładając tłóm aczenie tejże 
w języku niemieckim rektorowi, a  często i 
część rej mowy, w ygłaszając po  niemiecku.

Otóż to niezadow oliło w ostatnim  czasie 
kilku „urgermańskich* profesorów , przeko
nanych o niemieckim charakterze uniw ersy
tetu i przed wyborem  now ego rektora sp o 
w odow ali uchw ałę koleżeńską, by reprezen
tanci uniw ersytetu brali tylko w tedy w 
niemieckich obchodach udział, jeśli cała m o
w a na cześć uniwersytetu będzie w ygłoszona 
w  języku niemieckim.

Te urojenia i pretensje kilku szow inistów  
podpisali niestety i profesorow ie Niemcy, 
którzy dotychczas zachow yw ali się w obec 
innych narodow ości jak najpopraw niej. Je
dnak aranżerow ie tej patrjotycznej komedji 
natrafili na przeszkodę.

Zgrom adzenie prezesów  w szystkich nie
mieckich narodow ych (nawet i żydow skich) 
stow arzyszeń, w niosły do senatu  energiczny 
pro test — oprócz tego w niesiono i w Radzie 
państw a obszerną interpelację w tej sprawie, 
tak iż sądzić m ożna, że „dla św iętego spo  
koju" zostanie ow e życzenie profesorów  nie
mieckich „pobożnem * i nadal, a rzeczy pój
dą tak jak dotychczas.

Sw oją drogą dziwne to jakieś urojenia. 
Dziwne to  stosunki na uniwersytecie, gdzie 
na 673 słuchaczy, a na 159 Rusinów , 270 ży 
dów , około 40 Polaków  etc. zaledwie 81 
czystych Niemców, a więc 11% się znajduje.

Może do  tej kwestji kiedyś powrócimy.
Vigilax.

Kościół polski w Ameryce.
Od dłuższego czasu polsko-am erykańskie 

gazety obszernie om awiały sp raw ę m ianow a
nia na jedną z am erykańskich biskupich stolic, 
biSKup? polskiej narodow ości.

Niektóre z gazet dodaw ały , że m ianow a
nie biskupem  Polaka na jedną z am erykań
skich stolic biskupich, nie m iałoby żadnego 
znaczenia dla całej am erykańskiej Polonji, bo 
taki biskup Polak, chociażby był i najw ięk
szym  patrjotą, miałby w ładzę tylko we w łas
nej djecezji i nie w yw ierałby w pływ u poza 
jej granicami, bo nie mając w  innych djece- 
zjacb jurysdykcji, nic mógłby p .zyjść z p o 
m ocą sw ym  rodakom .

Takie rozum ow anie — pisze Polak w 
Ameryce — w ygląda w  pierw szej chwili bardzo 
uzasadnione, ale tylko pozornie.

G dyby na jednej z am erykańskich stolic 
biskupich zasiadał Diskup Polak, to nie m iał
by on co praw da jurysdykcji w  innych dje- 
cezjach, w pływ  jego m ógłby jednak być p o
tężny.

M ógłby on być niejednokrotnie pośredn i
kiem pomiędzy am erykańskimi biskupam i a 
ich djecezjami polskiej narodow ości, poim ę- 
dzy którymi przychodzi tak do nieporozu
mień i to z błahych pow odów , a najwięcej 
z tc-go pow odu, że obydwie strony nie rozu
mieją się wzajemnie.

Amerykański ksiądz biskup, zanimby się 
uciekł do surow szych środków  w razie nie
porozum ień względem  sw ych polskich dje- 
cezjan, byłby niejako m oralnie zm uszony za
prosić na pośrednika biskupa polskiej naro 
dow ości i spróbow ać, czyby na pokojowej 
drodze nie udało się zażegnać burzy, która 
niekiedy w ygląda z początku na burzę w 
szklance w ody, a jednak później przybiera 
groź ne rozmiary.

Przy pcśrednictw ie b iskupa polskiej na
rodow ości, dałoby się usunąć niejedno złe i

ooydw ie strony przekonałyby s ę ,  że nie by
ło rzeczyw istego pow odu  do nieporozu
mień.

Na takiego pośrednika pom iędzy so b ą  a 
zbuntow anym i djecezjanarai polskiej narodo
wości, miał zaprosić ks. biskup Fuley z De
troit Mich., ks. arcyb. Sym ona, baw iącego o- 
becnie pośród  amerykańskiej Polonji. Vł pa- 
rafji św . Jddwigi w D etro it/ pom iędzy ks. J. 
M ilerem , rektorem parafji, a  pew ną częścią 
jego parafjan przyszło  do w aśni 1 różnych 
aw antur.

Ks. b iskup Foley zagroził opornym  p a 
rk a n o m  św . Jadwigi kościelną klątwą, a jak 
niektóre detroickie gazety piszą, to już i w y
konał sw ą groźbę. W parafji św . Jadw igi w 
D etroit dzieje się dzisiaj praw ie to sam o, co 
się działo przed kilkunastu laty w  parafji św . 
W ojciecha w tamtejszym mieście, z tą tylko 
różnicą, że ks. rektor Kolasiński i pew na 
część jego zw olenników zbuntow ała się prze
ciw ks. biskupow i, a dzisiaj w parafji św . 
Jadwigi część parafjan zbuntow ała się prze
ciw  swemu ks, rektorow i, a zarazem i ki,. 
bisitupowi. Awantury i zaburzenia w parafji 
św . Jadwigi przybrały burzliwą i aw anturniczą 
postać.

Ks. b iskup Foley i dobrze myślący pol
scy ooywatele, zam ierzają w tej ciężkiej po
trzebie zaw ezw ać na pośrednika i rozjemcę 
ks. arcybiskupa Sym ona i spodziew ają się 
powszechnie, że jego m ądry i światły sąd , 
zapobiegnie dalszym aw anturom  i położy 
koniec gorszącym  w aśniom  i nieporozu
mieniom. W iadom ość o tem, że ks. arcybi
skupa zaproszono na rozjemcę w spraw ie 
parafj’ św . Jadwigi w  Detroit, podajem y n t  
odpow iedzialność detroickich gazet, a jeżeli 
ona spraw dzi się, to będziemy mieli w p ra
ktyce nam acalny dow ód, czy przy pośre
dnictwie księży biskupów  polskiej narodo
wości udałoby się zapobiedz aw anturom  w 
polskich parafjach i o ile takie pośrednictw o 
byłoby w  skutkach błogie i pożądane.

Kapitan Klado o flocie czarno
morskiej.

Kapitan Klado, znany z Surowej, choć 
spraw iedliw ej oceny eskadry  bJC.yckicj, za
m ieszcza w ostatnim  nrze Nowoje Wremja 
dłuższy artykuł o  buncie marynarzy na „ P o 
tomkinie", z którego w arto przytoczyć pewne 
ustępy M iędzy innemi pisze kapitan Klado :

Niema tu co rozpraw iać o przypadkach. 
Co to  za przypadek, gdy zbuntow ana załoga 
m orduje kom endanta i oficerów, prow adzi 
pancernik do O dessy  i olbrzym ie m iasto trzy
ma przez cztery doby w stanie oblężenia, 
osłaniając siłą  swej artylerji rabunek, pożary 
i zabójstw a. A gdy dla poskrom ienia tego 
pancernika przychodzi cała eskadra z dwom a 
adm irałami na czele, w ów czas buntow nik 
śm iało w ystępuje na jej spotkanie, przeciąga 
na sw ą strouę drugi pancernik, eskadra w 
złowrogiej na przyszłość i kom pletnej bezsil
ności cofa się, zbuntow ane zaś pancerniki 
tryumfalnie pow racają do O dessy i w dolszym 
ciągu teroryzują m iasto. Przypuśćm y, że za 
łóg* „G eorgja F obiedonosca" i „Pruta* o p a
miętały się i ukorzyły, fakt jednak buntu p o 
zostanie niczem niezatarty na zaw sze.

W szystko to  widocznie zdaw na było 
przygotow yw ane, w szystko to stanow i w skaź
nik ostatecznej aezorganizacji. Nie w ytw orzy
my już z trgu raaterjału m ocn y ch ' kadrów  
floty przyszłej: w szystko rozpocząć trzeba 
na nowo, od s*metro ooczątku, przedeu-szyst-

po  chwili, gdy tu ukochane aziecię p rzy stło  
na świat, życie miało dia nitgo urok zupełnie 
nowy; do walki, do zdobycia kawałka Chleba 
przybył nowy bodziec.

Rewicza w Tryjeście przyjęto bardzo  ży
czliwie, koledzy za jego szczerość i o tw ar
tość polubili go ogromnie, m im oto w szystko 
jednak w najoomyślniejszym naw et składzie 
rzeczy, prędzej, jak za lat pięć, nie mógł sp o 
dziewać s<ę aw ansu. Tymczasem u niego cią- 
„łe hvłv w rodzinie zmiany, co rok, to pro - 
rok. Po Jance przyszedł W lodzlo, potem  Staś 
i W itoldek, więc Rewicz, jak zbaw ienia w y
glądał aw ansu, który zazwyczaj w  takich ra 
zach się opóźnia.

Rewicz ani się spodziew ał, że zdarzenie 
newne drobne napozór, wywrze stanow czy 
w pływ  na ten spodziewany aw ans.

Odbierając raz do spieniężenia od stron 
przedmioty złote, Rewicz już w edług przyję
tego procederu miał p  s tłu . w  mozdzierzu, 
gdv wśród breloków od zegarka ujrzał m ed a- 
jjonik z Matką Boską Częstochow ską. Żal mu 
się zrobiło niszczyć ten medaljon.k z o b ra z 
kiem, tak bardzo sercu Jdrog!m. O dw ażył 
medalion na wadze, przypadającą nalezytość 
sam  uiścił, a medaljonik zatrzym ał dla siebie. 
Właśnie w tvm dniu przybył niespodzianie 
na w iz-tację przełożony, który lustrując b iu 
ra, ujrzał medaljon na stole Rewmza.

  Zkąd pan to m a? zapytał.
— T o  zap ew n e pam iątka familijna — 

rzekł bezpośredni przełożony Rewicza -  
poddając mu w ten sposób  myśl do  wytłu
m aczenia się. „  .

__ Nie — odrzekł Rewicz — ja to ku

piłem od partji, bo mi żal było rozbić w m o ź 
dzierzu.

— C o ?  pan kup iłeś? — i pan to tak 
Sobie poprostu  mówisz, jak gdyby nic nie 
zaszło?! A czy pa* wie o p rzep isach : źe u- 
rzędnikom  nie w olno z partjam i robić in te
resów  i nabyw ać od nich preciozów ? Panie 
Rewicz — rzekł z naciskiem  — takie p o s tę 
pow anie bardzo, bardzo  źle pana kwalifikuje.

P o  skończeniu wizytacji w padł do Re
w icza naczelnik urzędu, który go ogrom nie 
lubił.

— Coś pan narob ił?  coś pan najlep
szego urządził?!

— Nic, powiedziałem  tylko praw dę.
— A niech pana djabli wezm ą z pańską 

praw dą, ona pana zabije.
— Czy w  tem co uczyniłem, jest co 

złego ?
— Nie ma nic, ale p rzep is jest przepi

sem i tego się w szyscy trzymać m uszą. I cóż 
panu szkodziło pow tórzyć — to co panu 
poddałem , że medalik jest rodzinną pamiątką. 
Dyrektor byłby przyjął takie wytłómaczenie, 
bo  to  nie jest żadnem  przestępstw em , jest 
rzeczą ogólnie przyjętą, a w  ten sposób , w 
imię praw dy zarżnąłeś się u nas z kretesem.

I znow u Rewicz m usiał rozglądać się za 
posadą.

Otrzymał ja tym razem  przy urzędzie o- 
kręgowym  górniczym. Był to pierw szy kreo
wany w tych stronach  urząd rewirowy, u- 
myślnie dla kontroli ze strony rządu odbu
dowy nowo pow stałej gałęzi przem ysłu gór
niczego: nafty i w osku  ziemnego.

S tosunków , jakie tu panow ały, żadne a b 
solutnie pióro opisać nie jest w stanie. Była

to gospodarka raounnow a, tak okropna, że 
nikt dziś pojęcia mieć o tem nie może. 
Odkryw szy w zakupionym  terenie pokładk 
nafty, lub wosku ziemnego, rzucali się w ła
ściciele, tknięci febrą rychłego w zbogacenia 
nazw aną dobrze: febrą naftow ą i w oskow ą 
na znaleziony przez siebie skarb i za każdą 
cenę z zupełną ignorancją ludzkiego życia 
starali się ten skarb, który ni to  kamień fi
lozoficzny w krótkim czasie daw ał im złoto 
w ydobyć na św iat. K opano oez w szelkiego 
zaoezpieczenia otw ory pionow e, które nie za
sługiw ały ani na nazwę studni, ani szybu. — 
P onad takim otworem  staw iano najprym i
tywniej skleconą z Krąglaków windę, zaw ie
szano na linie konopnej najzwyczajniejsze 
w iadro i w to  w iadro stanął robotnik zjeż
dżający w głębiny, a tow arzysz jego (często 
sam  w łaściciel m ałego terenu) obracał korbą 
i spuszczał go w  dół. — Szyby te były 
krzywe, często zupełnie w ichrow ate. Z jeździ- 
jący górnik m usiał się podczas takiej jazdy 
outrącać od ścian szybu rękami i nogami, by 
Hi® uderzyć grow ą o kamień, lub w ystający 
betek, bo wtedy mógł zginąć na miejścu. T o 
sam o czekało go tak ie , gdy spuszczającem u 
wyśliznęła się z ręki korba, łub gdy lina 
psująca się z ła tw ością  na wilgoci, pękła pod 
czas zjazdu Na dole jeszcze okropniejsze 
panow ały stosunki. Nie były to  wcale ch o 
dniki, lecz krecie nory, w  których górnicy w 
najlepszym  razie pracow ali zgarbieni, albo 
jak męczennicy na kolanach, pokrytych od 
długiego nacisku strupam i, lub w pozycji le
żącej. L oże P rokrusta z pew nością gorsze 
być nie m ogło od pracy w takiej pozycji.

(C ią g  da lszy nastąpi).

w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają K U S Z C Z A K  &  Z U B t K
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kiem trzeba zorganizow ać now y skład o so 
bowy, gdyż w  nim w łaśnie tkw ią przyczyny 
w szystkich porażek i nieszczęść na morzu.

W ypadki ostatnie stanow ią bez w ątpie
nia rezultat p ropagandy rewolucyjnej, p row a
dzonej zdaw na i bardzo energicznie. W  p tł-  
nym toku była ona już w roku 1903. Służy
łem  w ów czas we flocie czarnom orskiej i jak 
w szyscy oficerowie, doskonale wiedziałem o 
jej istnieniu. P row adzono ją  jednak i w  w oj
sku lądowem i w śród ochotników portow ych, 
bardzo przytem energicznie, czemuż najja
skraw sze rezultaty w yw ołała na okrętach? 
Za jedną z głów nych przyczyn uważam  nłe- 
dbałość oficerów o załogi, gdy okręty nie 
znajdują się na morzu, a to byw a przez 8 
miesięcy na 12.

Kapitan Klado charakteryzuje dalej nie
ład, niedbalstw o, obojętność dla spraw y, po 
zostaw ianie dużych załóg przez dłuższy prze
ciąg czasu na łasce losu  pod dow ództw em  
np. m łodziutkiego oficera, świeżo w ypuszczo
nego ze szkoły, lub oficera w ojska lądow ego 
itp. Co do  niezadow olenia z żyw ności, kapi
tan Kiado przyznaje, że wogóle zatargi p o 
dobne są  dosyć częste i że słuszność  mają 
zazwyczaj m ajtkowie; gospodarcza bowiem  
strona życia floty jest zdezorganizow ana, 
p row adzona niepraw idłow o, częstokroć w brew  
przepisom , przez młodych, n iedośw iadczo
nych oficerów, którzy albo ulegają pokusom  
i dem oralizującym  w pływ om  otoczenia i b iorą 
sam i udział w  nadużyciacn , krzyw dzących 
załogę, alDo oszukiw ani byw ają przez sw oich 
pom ocników.

C harakterystyczne przedstaw ienie s to sun
ków  na okręcie wojennym cytuje kapitan 
Klado z mowy prokuratora, wypowiedzianej 
podczas procesu, do którego dał pow ód w y- 
paeek na pancerniku „C zesna" dnia 8  lutego 
1903. W skutek braku dozoru i kom endy pod
czas przepraw y do brzegu na prom ie, utonęło 
w ów czas 10 ludzi. Śledztwo sądow e przeko
nało nas — m ówił w ów czas prokurator — 
że na pancerniku było zbyt mało porządku, 
a w składzie osobow ym  załogi zbyt mało 
energji i czujności. Była cała drabina hierar
chiczna naczelników, ale działalność ich nie 
była dość intenzywna. Był kom endant, ale 
nie znajdow ał dość czasu i nie czuł się obo
wiązanym  brać żywszy udział w  życ u p o 
w ierzonego mu okrętu. Był starszy oficer, ale 
nie w prow adził i nie utrzym ywał należytego 
porządku służby wewnętrznej i nie zachow ał 
dyscypliny.

Byli oficerowie dyżurni obowiązki swoje 
jednak spełniali na takiej głębokości (oficer 
dyżurny znajdow ał się w  salonie oficerskim 
w głębi okrętu), że wszystko, co działo się 
na  okręcie i w  koło niego, uchodziło ich 
uwagi i na górę wywołać ich mogły tylko 
rozpaczliwe krzyki tonących. Byli bocm ano- 
wie, konduktorow ie, dyżurni kwaterm istrze, 
szyldw achy, ale nie znali oni swoich o b o 
w iązków  i sw oich  miejsc. Słowem  były for
my zewnętrzne dla echa, był wygląd, ale nie 
było treści. Oficerowie dyżurni oświadczają, 
że pełnili sw oje obow iązki .w ed le  m ożności", 
ale miary m ożności tej nikt nie określał, więc 
oficerowie dyżurni pełnili służbę, jak im ślę p o 
dobało ... Że nieszczęście zdarzyło się pod
czas dyżuru porucznika S. to  przypadek. W i
na jego nie jest w iększa, niż innych dyżur
nych oficerów ; czynił tylko to, co inni i na
w et więcej, niż inni, jak zeznają św iadkow ie. 
Porucznik S. szedł za ogólnym  prądem . To 
stanow i sm utną istotę rzeczy. Siła ogólnego 
nieporządku była tak w.elWa, że poryw ała 
najlepszych i najzdolniejszych ludzi..."

2

Od wydawnictwa
Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 

osoby interesowane są przekonania, iż drukar
nia „Dziennika polskiego" stanowi część in te
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego" 
z naszem wydawnictwem nie manie wspól
nego, które to wydawnictwo posiada od lat 
własną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 
Schmitta i Spki, w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego“.

KRONIKA.
DJsrjasz lw o w sk i.
Ś r o d a ,  12 lipca.
Na politechnice (sala fizyki): Zgromadzenie 

tygodniowe członków Towarzystwa politechni
cznego. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

K a le n d a rz . Środa (12): Henryka. -
Tolomira bl. — (29): Petra i Pawła. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 18, zachód o go
dzinie 7 minut 50.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6  rano: 
C iepłota: + 1 5 °  R. Pochmurno.

W i e d e ń .  (Tel. wl.). Wiedeńska stacja me
teorologiczna zapowiada na dziś, ś ro d ę : w Ga
licji wschodniej, na Bukowinie 1 w Galicji 
dniej: Zmiennie, ciepło, skłonność do burzy.

Llnja telefoniczna Lwów-Wiedeń prze
rwała s:ę dziś w rocy, dlatego też nie otrzy
maliśmy depesz telefonicznych.

Z  u n iw e rsy te tu . Pp. Władysław Jan Fran
ciszek Steczkowski, rodem ze Lwowa i Wilhelm 
Aleksandrowicz, rodem z Sanoka, otrzymali 
na lwowskim uniwersytecie stopień doktorów 
praw.

Spór o ziemię pod Wysokim Zamkiem.
Głośny przed dwoma laty spór prof. Józefa ja  
germana z gminą miasta Lwowa o znaczny 
obszar ziemi przy ulicy Teatyńskiej, tuż pod 
Wysokim Zamkiem, po nieudałych próbach 
ugodowego załatwienia — był tymi dniami 
przedmiotem rozprawy sądowej przed Trybuna
łem cywilnym 1 instancji. Gmina m. Lwowa 
przez syndyka dr. Pomianowsklego wniosła 
przedw  prof jagermanowl pozew o zwrot 39 
sążni kwadratowych, zajętych przezeń na szko
dę jej jako ich właścicielki. Sąd krajowy cywilny

uznał naruszenie prawa własności gminy i z 
zaskarżmych 39 przyznał gminie 241/* sążnia, 
reszta bowiem objęta iest rokowaniami ze strony 
Rady miejskiej, celem zamiany gruntów gm in
nych z gruntami, stanowiącymi bezsporną wła
sność pr<d jagermana.

D e m o n s tra c je  u lic zn e . Po spokojnej zu - 
pełnie demonstracji strejkujących robotników 
budowlanych przed ratuszem, tłum gawiedzi, 
jaka przez cały czas towarzyszyła pochodowi 
strejkującycn, złożony z kilkunastoletnich nie
dorostków, terminatorów rzemieślniczych, mło
dzieży akademickiej, a  co najsmutniejszą jest 
rzeczą, także m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  ś r e d n i c h  
w m u n d u r k a c h ,  począł wyprawiać zwykłe 
ekscesy uliczne. Wśród trudnych do opisania 
w r z a s p i s k u  i gwizdu, poczęto, jak to zwy
kle bywa, miotać obelgi na odchodzący oddział 
policji, a nawet u wylotu ulicy Kilińskiego na 
plac Kapitulny, rzucił ktoś z tłumu demonstru 
jących tak zwaną „Juxpetarde* pod nogi konia 
żołfiierza policyjnego, poczem cały ten tłum, 
liczący przeszło pięćset głów, widząc powraca
jącą policję rozbiegł się na wszystkie strony. 
Nie upłynęło jednakowoż wiele czasu, a już ci 
sami niedorosicy poczęli ukazywać się znowu 
na placu Marjackim, przenosząc się małymi 
grupkami z placu Marjackiego to do pasażu 
Mikolascha, to na ulicę Tańskiej, luk też Krętą, 
aby dostać się na plac Dąbrowskiego. Nieobe- 
szło się przytem bez krzyków i gwizdu, na 
czem w szczególności używali sobie demon
strujący w ulicy Tańskiej przed zdemolowanym 
kantorem Słowa polskiego.

Pełnemu taktu, a jednak stanowczemu po
stępowaniu pełniących służbę urzędników dy
rekcji policji i żołnierzy policyjnych zawdzię- 
czyć należy, iż owe ekscesy nie przybrały po
ważniejszych rozmiarów i że nie przyszło do 
takich demonstracyj, jakich widownią są od 
dni kilku ulice naszego miasta. Po godzinie 
dziesiątej wieczorem zapanował ogólny spokój.

Czworonożna zguba. Fr. Fischerowi, 
oficjałowi rachunkowemu 11 dywizji intendan- 
tury, mieszkającemu przy ul. Kurkowej pod 1. 
6, zginął w dniu wczorajszym w restauracji 
Menscha przy ul. Sobieskiego foxterieur, biały 
z czarno brunatną plamą na czole i na uszach, 
wabiący się „Schimerl".

Ż ło śliw y  p ies. Józefa Schmeriowa, wdo
wa, mieszkająca przy ul. Piastów pod 1. i9  ma 
psa, który od pewnego napada na przechodniów 
i kąsa ich. Przed dwoma tygodniami pies ów 
ukąsił 7 letniego Józefa Machetę, synka sąsiada 
Schmerlowej. wczoraj znów rzucił się on z tyłu 
na przechodzącą ulicą 9 letnię córeczkę Tom a 
sza Medyńskiego, mieszkającego w sąsiednim 
domu i pokąsał dziewczę w plecy około lewej 
łopatki. Komisarjat dzielnicy III oddał psa pod 
obserwację w akademji weterynarjl.

Zgubiono. Jakótr Wolski, inkasent, zgubił 
wczoraj przedpołudniem na ul. Karola Ludwika 
kwotę 200 kor

Teatr p o lsk i w zaborze ro sy jsk im . Z 
Wilna donoszą pod datą 7 bm .: Dzisiaj arty
ści warszawskiego teatru Rozmaitości udegrali 
tutaj „Mazepę* Słowackiego. Przyjęcie było 
pełne zapału. Leszczyński otrzymał lirę i album 
srebrne, wszyscy żetony złote. Młode dziewczęta 
w strojach ludowych wręczyły kwiaty pani 
Marcello Palińskiej, oraz pp. Nowickiemu, Le
szczyńskiemu i P ań sk iem u . Publiczność po 
skończeniu przedstawienia wznosiła okrzyki: 
„Do w idzenia!“ Po zapadnięciu zasłony po raz 
ostatni oklaski trwały pół godziny. Przed tea
trem czekały tłumy, które wychodzących z gma
chu artystów nosiły na rękach. Po przedstawie
niu Odbył się bankiet. Hr. Tyszkiewicz odczy
tał na nim telegram Sienkiewicza.

Spiawę teatru polskiego w miejscowoś
ciach poza Królestwem Polskiem przedstawia 
warszawskie Słowo  jak następuje:

Na wystąpienie warszawskiego kuratorjum 
trzeźwości co do przedstawień teatru ludowego 
w Wilnie, władza wyższa tamtejsza odpowie
działa odmownie. Umotywowano odmowę nie
pomyślnym stanem materjalnym ludu wileńskie 
go, który — jak głosi odezwa generał-gubei- 
natora — „nie byłby w stanie podtrzymać obe
cnie teatru przyjezdnego*. (Co za dbałość czy- 
nownicza o kieszeń ludu polskiego 1" Przyp. R.) 
Pozatem czynią niektórzy przedsiębiorcy teatralni 
starania o możność dawania przedstawień p o l
skich. Pomiędzy innemi p. Puchniewski odw ie
dził władze gubernii grodzieńskiej i wileńskiej. 
Odmówiono mu prawa dawania przedstawień 
w Grodnie, Wilnie, Białymstoku i innych mia
stach w tych guberniach, otrzymał natomiast 
pozwolenie urządzania przedstawień w Kijowie. 
Dyrektor towarzystwa wędrownego p. Marecki 
od gubernatora lubelskiego uzyskał prawo d a
wania przedstawień w Chełmie, Zamościu, Kra- 
snymstawie, Hrubieszowie i innych miastac^. 
Czy skorzysta z pozwolenia niewiadomo z uwa
gi, iż w większej części miast świeżo wyjętych 
z pod rygoru niema lokalów odpowiednich na 
spektakle. P. M zamierza starać się o możność 
dania szeregu przedstawień w Mińsku guber- 
nialnym.

M aso w e z a tru c ie .  We wsi Wola Prza- 
nowska w pow. sieradzkim, w Królestwie Pol
skiem, zaszedł smutny wypadek masowego 
otrucia. Włościanin Kosiński po dluższem wdo
wieństwie po raz wtóry się ożenił. Na weseli
sko sprosili sporo gości, którzy też ochoczo 
się bawili przez dwa dni. Dopiero trzeciego 
dnia nastąpiła pauza, gdyż... zabrakło już trun
ków, których sobie przez czas cały nie żało 
wano. W krótce jednakże ponowiono ucztowanie, 
ciesząc się zarazem, że zdołano zdobyć świeży 
trunek i to o 75 kop. tańszy na wiadrze od 
„monopolu*. Ten „świeży trunek" okazał się 
groźnym w następstwach, gdy bowiem spożyto 
go w sporej ilości, nastąpiły wkrótce u 85 we
selnych gości objawy zatrucia. Po upływie kilku 
minut jeden ducha wyzionął, wkrótce skonał 
brat tegoż, a nim wezwano pomoc, zmarł je
szcze i trzeci. Skoro przybył lekarz, zastał 8 
osób >w stanie bardzo groźnym, 24 zaś walczą
ce ze śmiercią.

O ile zdołano stwierdzić, trunek którym się 
ostatnio raczono, był wyciągiem z politury, a 
więc skażonym spirytusem. Władze wdrożyły 
surowe śledztwo celem wykrycia sprawców fa
brykacji.

Z krąju.
Buczacz (K radzież w urzędzie pocztowym) 

Niewyśledzony dotąd sprawca dostał się w n o 
cy przez okienko do nadawania depesz do urzę:

POLSKI z dnia 12 lipca 1905 r.

du telegraficznego, podważył dłutem wieko 
biurka i zabrał stamtąd drobną monetę w kwo
cie 27 kor. Jak ślady wskazują usiłował także 
się dostać do szuflad, gdzie znajdowały 
mar^i pocztowe, lecz prawdopodobnie spłoszo 
ny zaniechał zamiaru. Jest przypuszczenie, że 
kradzieży dopuścić się m ógł tylko osobnik ze 
stosunkami urzędu dobrze obznajomiony.

Milatyn nowy. (Schronienie dla p ielgrzy
mów). Sztroko znana jest miejscowość nasza 
z cudownego i łaskami słynącego obrazu Zba
wiciela. Rok rocznie przybywa tu po kilkana
ście, a nawet kilkadziesiąt tysięcy pielgrzymów, 
by u stóp cudownego obrazu, pocieszenie i 
ukojenie cierpień wyprosić. Z bliższych miejsco
wości, a nawet ze Lwowa, przybywa tu każdego 
roku pieszo procesja — ruch więc nie mały, 
a przyczyniają się do tego nadzwyczaj silne 
Czwartkowe jarmarki, które ściągają z dalekich 
nawet okolic, handlarzy. Przy tak licznym na
pływie obcych, dawno już okazywała się po 
trzeba zorganizowania jakiejś pomocy dla piel
grzymów gdzieby tak pomieszczenie, jak i czy
stą smaczną strawę dostać mogli. Po wielu 
staraniach i trudnościach, udało się tutejszemu 
wikaremu ks. Janowi Taranowiczowi potrzebny 
ku temu obszerny budynek „Austerją" zwany, 
z rąk niepowołanych wydrzeć i na tak szla
chetny cel obrócić. W tej to „Austerji" urzą
dzoną została „Gospoda chrześcjańska* czyli 
„Dom pątników", gdzie liczne rzesze pielgrzy
mów po długiej i uciążliwej wędrówce, za bar
dzo skromną opłatą zdrową strawę, a w czasie 
sloty pożądane schronienie 1 nocleg, łatwo 
znajdą.

(Potrzeba telegrafu). Mimo usilnych starań, 
na dawno już wniesioną prośbę do dyrekcji 
pocztowej na utworzenie przy tutejszym urzę
dzie pocztowym stacji telegraficznej, ani rusz 
załatwienia ostatecznego doczekać się nie mo
żna. Dyrekcja bowiem żąda złożenia paręset 
koron na pokrycie budowy 10 kim. długiej 
linji. Spodziewamy się jednak, że dyrekcja prze
cie uwzględni konieczność otwarcia stacji tele
graficznej i coś nieco z żądanych sum opuści, 
zwłaszcza, że interesowane gminy wskutek ze
szłorocznej klęski elementarnej wymaganej kwoty 
złożyć nie są w stanie.

N isko . (Pożar). Dnia 5 bm. wybuchł
0 północy w naszem mieście groźny pożar; 
w jednej chwili stanęło kilka domów w pło
mieniach, krzyki rozpaczliwe zagrożonych i dzwon 
kościelny zaalarmowały w jednej chwili całe 
miasto.

Wiatr, który się właśnie w czasie pożaru 
zerwał, zwrócił ogniem na słomiane stodoły na 
wschodnią część miasta, rozdmuchiwane iskry 
czepiają się sąsiednich domów, za chwilę bu
chają kłęby dymu i nowy budynek gore. W tern 
słychać trąbkę, to straż ochotnicza pożarna 
z sąsiedniej wsi „Racławice* pod kierownictwem 
p Kazimierza Szymańskiego, stanęła pierwsza 
do walki z rozszalałym żywiołem. Krótka ko
menda trąbką naczelnika i silny prąd wody 
pokonał w kwadransie daisze rozszerzanie się 
ognia, a w dwie godziny pracy nieustannej, 
w miejscu najbardziej zagrożonem, ogień uga
szono. Druga stanęła na miejscu miejska si
kawka, irzecia kolejowa, czwarta wojskowa, 
a piąta z obszaru dworskiego. Silna obrona 
przy pomocy żołnierzy z 4 b. strzelców, doka- 
zała, że kiedy straże pożarne rozstawiwszy się 
w najbardziej zagrożonych punktach, rozpoczęły 
akcję ratunkową, a wojsko dostarczało wody. 
Przerwano ogień 1 nad ranem, kiedy ustąpiono 
z placu, przygasły już zgliszcza. Ogółem zgo
rzało 8 zabudowań. Szkody ubezpieczone wy
noszą około 15 000 koron. Publiczne podzię
kowanie należy się w pierwszej linji — ochotni
czej straży Racławickiej i burmistrzowi miasta 
p. Stelmachowi.

Tarnopol (Pensjonat dla panienek). Zna
ną jest powszechnie rzeczą, z jakiemi trudno
ściami walczyć muszą średnio zamożne rodziny 
z inteligencji prowincjonalnej, które mają córki 
do kształcenia. Na niedostateczność odpowie
dnich szkół żeńskich w ogólności, a żeńskich
pensjonatów z doorą nauką i dogodnem umie
szczeniem w szczególności, narzekają nawet 
mieszkańcy stolicy, którzy pod łym względem 
są niewątpliwie najlepiej uposażeni. Na p ro 
wincji są bez porówn?nia stosunki o wiele gorsze
1 trzeba sobie radzić drogą samopomocy, sku
tecznej w miarę lepszych iub gorszych w arun
ków lokalnych. Do takich lepszych warunków 
należy fakt, przyjęty z zadowoleniem do wia
domości w obywatelskich kolach Tarnopola i 
okolicy, że wydalone z Francji wskutek znanej 
tamtejszej ustawy o kongregacjach zakonnych 
siostry zgromadzenia św. Józefa, osiadły od ro 
ku w naszem mieście i założyły za poparciem 
tut. rzym. kat. proboszcza ks. prałata Twardow
skiego 1 sfer nauczycielskich internat dla 
uczennic pryw. Seminarjum nauczycielskiego 
Zakład ten pięknie rozwija się i w przyszłym 
roku szkolnym za zgłoszeniem się większej li
czby kandydatek będzie znacznie rozszerzony. 
Doniosłą i zajmującą szersze koła publiczności 
Tarnopola 1 okolicy jest wiadomość, że Siostry 
mają zamiar wprowadzić po wakacjach w życie 
szkółkę dla dziewczątek od 7— 14 lat i pen
sjonat dla panienek zamożniejszych rodzin z 
prowincji, gdzie obok nauki obowiązkowych 
przedmiotów szkolnych udziekną będzie także 
nauka obcych języków i muzyki pod bardzo 
przystępnymi warunkami.

Jeżeli się zważy, jak* korzyść płynie słąd 
dla tych którzyby pragnęli niewielkim kosztem 
dać córkom swoim staranne wychowanie 1 głę
bsze wykształcenie i jeżeli się nadto zważy, że 
zgromadzenie ma w swojem gronie siostry pol
skiego pochodzenia, dające rękojmię wychowa
nia w duchu narodowym, to niewątpliwje opła
ci się interesowanym wejść w porozumienie ze 
zgromadzeniem i zasięgnąć tam bliższych infor
macji u przełożonej matki M. Giani w Tarno
polu przy ul. Mikulłnieckiej dom panny Byli- 
niankl.

* Operator dr. Zenon L e ń  k o ,  mieszka 
obecnie przy ul. Blelowskiego I. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mikolasza.

* 90 le tn ia  sp a ra liżo w an a  i na pół ciemna 
staruszka, żyła przez ostatnich 5 lat, dzięki szla
chetnej ofiarności miłosierdzia czytelników „Dzienni
ka Polskiego*. Złożone przez nich łaskawie fundusze 
na rzecz tej nieszczęsnej zgrzybiałej kobiety, były w 
skromnych datkach miesięcznych jej udzielane. Ale 
fundusze te już niestety wyczerpały s ię  1 na aam o

statek ciężko skołotanego jej żywota, grozi biednej 
skrajna nędza! Apelujemy przeto ponownie do serca 
ofiarodawców, aby pospieszyli z najmniejszymi bodaj 
datkami na rzecz sędziwew kaleki, czem zapewnią 
jej byt jaki taki, zanim nóg  łaskawy śmierć na 
nią zeszłe i uwolni ją od mąk doczesnych.

Wszelkie datki zechcą litościwi czytelnicy przesy
łać do naszej Administracji pod napisem: „ d l a  90 
l e t n i e j  k a l e k i * .

* W alne zgrom adzen ie  członków Stowarzysze
nia katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skała* we 
Lwowie — w sprawie budowy i znią złączonych 
spraw oaoędzie się w niedzielę 16 lipca or. o go
dzinie 10 przed południem w saii „Skały4-.

* B iu ra  k rajow ego  zw iązku przem ysłow ego 
zostały przeniesione z ul. Chorążczyzny nr. 17 do 
nowego lokalu, mieszczącego się na parterze w do
mu przy ul Słowackiego nr. 18.

* A ryston w ygrany  9 lipca na festynie urządzo
nego przez „Związek Rodzicielski* na placu pow y
stawowym, ofiarowuje pani Teofila Wojciechowska 
wraz z innymi fantami zebranymi przez nią, na kościół 
św. Elżbiety.

NOTATKI 
literackie I artystyczne.

Reperiour teatru miejskiego we L w o 
wie, Dziś w ś r o d ę ,  teatr zamknięty.

Jutro w e  c z w a r t e k ,  (nowość) „Ludka" 
(tL ouie"), krotochwila w 4 aktach z francuskiego 
Piotra Vebera, tłómaczyła Emilja Śliwińska.

W p i ą t e k ,  teatr zamknięty.
Z te a tru . ( nLudkau, krotochwila Piotra 

Vebera) Wystawiona wczoraj po raz pierwszy 
krotochwila utalentowanego wodewilisty pary
skiego, Piotra Vebera, przyczyni się niewątpli
wie óo naprawienia mocno w ostatnich czasach 
nadwerężonej reputacji Muzy wotochwilnej. 
Istotnie bowiem, krotochwila to w calem tego 
słowa znaczeniu wyborna, na której uśmiać się 
można do rozpuku. Zabawna od początku do 
końca, zgrabnie i z prawdziwie francuską lek
kością napisana, pełna dowcipu i humoru, a 
przytem bardzo dyskretna, ma ona wszelkie 
warunki ku temu, aby się długo utrzymać na 
afiszu, zwłaszcza, że i grana jest eon amore, z 
żydem i temperamentem. Bawiono się też wczo
raj wyśmienicie, oklaskując raz po raz zarówno 
samą sztukę, jak i wykonawców, którzy prze
ścigali się wzajemnie w wyskokach wesołośei i 
i aooregu humoru, nlezrażeni panującemi w 
widowni przeraźliwemi pustkami. Piym wśród 
nich wiódł p. Feldman, wspomagany pełną oży
wieni* grą innych współgrających, z pośród 
których wymienić naieży w pierwszym rzędzie 
p '. Kwiatkiewicza i Jaworskiego. Z kobiet za 
służone zbierała oklaski w roli tytułowej pani 
Czaplińska. Inne role, zarówno męskie jak ko
biece, wykonane były również bez zarzutu, 
dzięki czemu całość szła składnie, z pewnego 
rodzaju brawurą i w tempie prawdziwie kroto- 
chwilnem. H. C.

Wczorajszą notatkę o popisie szkoły 
fortepianu p. Sołtysowej, uzupełniamy zda
niem, które przy składaniu artykułu przypadkiem 
się wyśliznęło, mianowicie, że do Celujących 
uczenie w pierwszym rzędzie należy zaliczyć 
p. S. Lekczyńską, która Larghetto z koncertu 
Chopina f-moll wykonała ze sziachetnem zro
zumieniem ku prawdziwemu zadowoleniu słu
chaczów.

Błbljoteka powszechna, 12-centowa, 
wydawnictwo firmy księgarskiej W. Zukerkandla, 
które kilka miesięcy temu doszło do numeru 
pięćsetnego, wydało właśnie nowe tomiki 501 
do 524. Spotykamy tu między innemi z dawno 
wyczerpanych w handlu księgarskim, a godnych 
istotnie wznowienia rzeczy, świetne opowiadania 
Wincentego Rola pt. „Obrazy", przenoszące nas
0 dwa pokolenia wstecz w ciekawe stosunk’ 
ówczesne] Galicji, Witwickiego znaicomite i ar- 
cyclekawe nowele pod zbiorowym tytułem 
„Gadu-Gadu*, oraz Krasińskiego poezje liryczne, 
przypominają szczytną epokę poezji polskiej. 
Dalej mamy Rossowskiego poemat dramatyczny 
„Zuzanna w kąpieli*. Schillera „Intrygę i mi
łość*, w przekładzie dotychczas zupełnie nie
znanym, mianowicie pióra Józefa Korzenio
wskiego, rzecz po raz pierwszy wydana z ręko 
pisu, miła i ciekawa niespodzianka dia zwolen
ników literatury. Modernistyczny kierunek jest 
również obficie uwzględniony: stają przed nami 
Maeterlinck („Piękność wewnętrzna i życie glę- 
DOkie*). Hauptinan („Tkacze1'), Gorkij („W  ste
pie" i Czechow („Mewa"). W roku, kiedy cała 
Polska gotuje się do jubileuszu Rejowskłego, 
bardzo jest na czasie obszerna, przystępnie
1 zajmująco na podstawie najnowszych badań 
napisana monografja pióra prof. dra Michała 
Janika pt. „Mikołaj Rej z Nagłowic, stanowiąca 
już 14 tom popularnej serji „charakterystyk 
literackich pisarzów polskich*, wchodzących 
w skład „Bibljoteki powszechnej". Tomik 524 
nareszcie stanowi dziełko pt. „Zielnik*, nader 
pożyteczny i praktyczny przewodnik dia zbiera
jących rośliny.

Z niwy literackiej.
(Feliks P ła tek:  „Święta wiosna*. Dwa dra
m aty. — uElektrau. Tragedja. — Lwów. —

Warszawa 1904/5. Księgarnia Polska).
W  osobie p. Feliksa P łażka w chodzi do 

literatury nowy, a niepośledni talent, z k tó 
rym już dzisiaj liczyć się trzeba na serjo, bo 
zapow iada on wiele, przynosi z so b ą  już te
raz niemało. Zapew ne, talent to  jeszcze nie* 
skrystalizow any i drogi w łaściw ej dopiero 
szukający, ale to  postaci rzeczy zupełnie nie 
zmienia. Rzecz to bowiem  niezaprzeczona, 
pew na, że mamy tu do  czynienia z w ybitną 
zdolnością poetycką, przem aw iającą w praw 
dzie jeszcze zbyt nieraz g łośno językiem 
obcych w pływ ów , umiejącą jednak zawsze, 
naw et przy pozornem  naśladow nictw ie, za
chow ać sw ój w łasny, indywidualny wyraz i 
charakter. A to dużo znaczy; to zarazem  
oznaka i podstaw a każdego istotnego talentu. 
Jest przytem  w organizacji poetyckiej autora 
„Elektry" rys jeden, znam ionujący rzetelnego 
arty stę : szczere, gorące ukochanie piękna i 
jego iradycyj, upostaciow anego w  ludziach 
i rzeczach, przerastających zw yczajną miarę 
codzienną i złączone z nlem zamiłowanie do 
tw orzenia i m alow ania wielkich, potężnych 
charakterów , niezwykłych, w strząsających tra
gizmem w ydarzeń i gw ałtow nych kataklizmów 
duchow ych. W atmosferze dzisiejszej, w oto
czeniu małych Istnień, przyziemnych pragnień, 
drobnych namiętności, duszno mu, czasem  i

nieswojo. Wyobrazrnia jego potrzebuje szero 
kiego tła, wielkich natur, silnych w strząśa ień ; 
tam dopiera m łody p o rta  czujft się sw obo
dnym i pełną oddecha piersią. Tego w szyst
kiego jednak napróżno szukać w  św itcie 
dzisiejszym, to też poeta w ybiega najchętniej 
m yślą i svyobraźnią w odległe, starością 
omglone czasy, hen aż do prastarej Hellady 
lub zamierzchłe dni legendarnej S łow iańszczy
zny, szukając wrażeń wielkich, silnych, przej
m ujących.

Z tego nastroju duchow ego zrodziły się 
dwie wyżej wymienione prace — z któremi 
młody poeta w ystępuje po raz pierwszy 
w szranki literackie, Przedew szystkiem  więc 
„Święta w iosna*, napisana pod niezaprzeczo
nym wpływem  W yspiańskiego, mianowicie 
zaś jego „Legendy", jest ona jednak mimoto 
w  zupełności w łasnością sam ego poety. 
W pływ  W yspiańskiego jest tu praw ie wyłącznie 
natury czysto form alnej; odbija się on prze
dew szystkiem  w  pew nej zbieżności tem atów, 
a potroszę i w  samej formie. Pozatem  jeanak 
rzecz cała póm yś'ana i opracow ana jest z u 
pełnie sam oistnie, a w  sposób , św iadczący 
jak najkorzystniej o zdolnościach poetyckich 
m łodego autora. Zapew ne, jako u tw ór rozpo
czynającego dopiero sw oją karjerę poeiy, 
„Święta wiosna* dojrzałą i bez żadnego za 
rzutu być nie może i nie jest. W adą jej jest 
przedew szystkiem  pew na niejasność i mgli- 
stość m yślow a; w adą jest dalej niezupełne 
jeszcze opanow anie strony zewnętrznej, for
m alnej; w adą pow ierzchow ność w rysunku 
charakterów  i odtw arzaniu stanów  duchow ych, 
ale pomimo tych i innych jeszcze w ad i b ra
ków  czuć tu na Każdym kroku poetę i arty
stę. Kto tak umie odczuw ać naturę, jak p. 
Płażelc; kto takie, jak on, umie w yw oływ ać 
nastroje bez uciekanir się do w ysztucznio- 
nych efektów i efekcików frazeologicznych; 
kto wreszcie takich, jak on, prostych a szcze
rych i tą w łaśnie szczerością przejm ujących 
umie z lutni swojej dobyw ać tonów  — ten 
musi nosić w piersi duszę praw dziw ego p o 
ety, ten na miano poety zasługuje w zupeł
ności. A to fur.dameni, na którym budow ać 
można wiele. W szystko inne nabyw a się p ra
cą, zdolność poetycką trzeba z so b ą  na św iat 
przynieść. Z biegiem czasu i d rogą pow a
żnych studjów , au tor „Świętej w iosny* w yró
w na niewątpliw ie braki i usterki w technice 
pisarskiej, zapar jego środków  poetyckich 
wzmoże się i urośnie, horyzont m yślowy roz
szerzy, ale już dzisiaj ze szczerem  uznaniem 
pow itać w nim trzeba niepospolitą zdolność 
poetycką, której dalszy rozw ój na baczną za
sługuje uwagę.

Od „Świętej w iosny" przechodzim y do 
„Elektry". Biorąc do rąk tę drugą pracę m ło
dego autora, doznałem  pew nego lęku, czy p. 
Płażek nie pod jął się tematu zbyt trudnego, 
ryzykownego, tem oardziej, że z góty już by
łem uprzedzony do m odernizow ania posągo
wych postaci tragedji greckiej podjętą w tym 
kierunku, a z gruntu nieudałą p róbą tak wy
bitnego poety, jakim jest Hugo Hofmannstnaf. 
W miarę czytania jednak miłego doznałem  
rozczarow ania. Jaka różnica między tą „Ele- 
ktrą" m łodego poety polskiego, a „Elektrą" 
najwybitniejszego dziś może poety niem ie
ckiego! Hofm annsthal zrobił z „Elektry* So- 
toklerow skiej szarpiące nerwam i w idow isko 
histerji nowożytnej, gw ałcąc na każdym kroku 
czystość linij tej w strząsającej tragedji pom 
sty, i zamiast grozy tragicznej dał całe zbio
row isko efektów, których nie powstydziłaDy 
się najtypow sza „Schauertragbdie* von anno 
aazumal. P. Płażek uniknął tego niebezpie
czeństwa. Jego „Elektra" zaleca się w łaśnie 
tern, czego nie um iał? uchwycić „Elektra" 
poety niemieckiego: harmonijnem  pogodze
niem tradycyj tragedji helleńskiej z uczucio
w ością dzisiejszej generacji ludzi O dznacza 
się tern szczególnie charakter sam ej Elektry. 
W opracow aniu go wykazuje poeta takt nie
zwykły.

C ałość postaci Elektry utrzym ana jest od 
początku do końca w stylu w łaściw ym , zła
godzona tylko jej dzikość, która w  tragedji 
Sofoklesowskiej jest głów nym  jej rymem. 
T am ta Elektra np. z przerażającym  spokojem  
słucha jęków  matki m ordow anej przez Ore- 
stesa, ta na widok trupa matki doznaje bólu 
i żalu, przez co bardzie] jest zrozum iała lu 
dziom dzisiejszym i zarazem sympatyczna, 
choć tak sam b jak tamta, przedstaw ia od 
początku do końca wcieloną ideę pośw ięce
nia się poślubionej spraw ie całkow icie i bez
warunkow o. W  rysunku postaci O restesa jest 
także ważna modyfikacja, którą zresztą ma
my także w  „Choefdraeh* Eschyiosa. Polega 
ona na tern, że O restes uczuwa skrupuły  su 
mienia, gdy dow iaduje się o przeznaczeniu, 
które nakazuje mu zabić matkę. Lecz u p . 
P łażka jest jeszcze ta różnica, że jego O re
stes spełnia czyn swój w stanie pew nej nie
poczytalności, nie w ieaząc nawet, co robi. 
Może to za zbyt daleko posunięta kom pro- 
m isow ość, ale bez zaprzeczenia O restes taki, 
jakim go przedstaw ia p . Płażek, daleko sym 
patyczniejsze spraw ia wrażenie, nie przesta
jąc być mimoto postacią naw skróś tragiczną. 
Inne postacie również zm odyfikowane w 
szczegółach, ale utrzymane w  stylu i za sto 
sow ane do linji ogólnej. C ałość zaś, ow iana 
duchem wielkości i wyniosłości, tym w łaśnie 
duchem , którego b ra i w identycznym  u tw o
rze Hofmansthala. Najw iększa to pochw ała 
dla p . Płażk?, Ltóry w utworze tym jeszcze 
jeden złożył dow ód sw ego niepospolitego 
talentu. (— k.)

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 13 lipca.

(Nauczyciele w Radzie szkolnej krajowej. —  
Stabilizacja motorowych. — R. Walichiewicz 
contra „Amoru — Skarga na komisję konser
watorów. — Anonimy z  groźbam i dla p rezy
denta. — Sekcje. — K*ew z  rzeźni.—  Sprawa  

turystyki.)-
Pp. radni zebrali się punktualnie o godz, 

7 w olbrzymim komplecie, tak, że zaledwie 
pó łto ra tuzina krzeseł stoi pustką. Jak zwy
kle, porządek dzienny poprzedził cały szereg 
nagłych w niosków  i interpelacyj, rozpoczął 
zaś je r. S o l  e s  k i interpelacją do prezyden
ta, co dzieje się z wnioskiem  jego o noweli
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do ustaw y 0 Radzle szkolnej krejow ej, tej 
treści, by nauczyciele szkół ludow ych miej
skich i szkół średnich, mogli być delegatami 
Rady miejskiej do Rady szkolnej krajowej. 
Druga interpelacja r. S o l e s k i  e g o  odnosiła 
się do stabilizacji m otorow ych kolei elektry
czne

Na obie interpelacje odpow iedział prezy
dent M i c h a ł  s k  i, że odnośne spraw y są 
w  roku i wkrótce już przyjdą przed pełną 
Radę.

R. W a u c h  l e w i c  z SKarżyl się następnie 
na mamki i niańki, które w tow arzystw ie żo ł
nierzy zalegają po  całych dniach najpiękniej
szy punkt Lwowa, — wały Hetmańskie, i 
wniósł, by prezydjum miasta odniosło się do 
kom endanta korpusu, gen. Fiedleia z prośbie 
Dy podw ładnym  sobie żołnierzom rozkaząj 
rom ansow sć z niańkami i mamkami wyłączim, 
tylko na w ałacb GubernatorsKich, na p rze
strzeni między niemieckiem gimnazjum a ko
szaram i miejskiaj straży pożarnej.

R. prof. C i e s i e l s k i  skarżył s ę  nastę
pnie na komisję konserw atorów , która robi 
trudności w przebudow ie kaplicy M. Boskiej 
na Łyczakowie, tw ierdząc, że jest to zabytek 
z XVI czy XVII wieku. Tym czasem , kaplica 
ta obecnie w aląca się już, zbudow aną zo 
stała w r. 1857 przez m ieszczanina ły cza
kowskiego Horaka i nie przedstaw ia ani hi
storycznej ani architektonicznej w artości. O sta
tecznie godzi się komisja na przebudow ę, ale 
żąda, by nowa kaplica zbudow aną została w 
stylu rococo. Prosi więc m ówca prezydenta, 
by poczynił kroki, aby konserw atorow ie nie 
nadużywali swych w pływ ów  i nie dyktowali 
co i jak ma kto buaow ać, bo od tego są 
architekci.

R. C h o ł o d e c k i  interpeluje następnie 
w  spraw ie obsadzenia posad  urzędników  ra
chunkow ych w magistracie. P rezydent M i
c h a l s k i  upew nia w  odpowiedzi, że spraw a 
ta znajduje się w ręku V sekcji i skoro się 
tyU o sekcja ta zorganizuje, w przeciągu je
dnego tygodnia sp raw a dojrzeje i przyjdzie 
na pełną Radę. Ja sam  — mówi prezydent — 
otrzymuję już w tej spraw ie anonimy z gro
źbami, a nic poradzić nie mogę dopóki się 
V sekcja nie ukonstytuuje.

W dalszym  ciągu udzieliła Rada r. B l u -  
m e n f e l d o w i  dwum iesięcznego urlopu — 
a w reszcie przyszła kolej i na porządek 
dzienny.

Załatw iono więc kilka drobnych spraw  
administracyjnej natury, oddano budow ę ko
szar dla trenu p. Napoleonowi Łuszczkiewi- 
czowi za cenę 282.000 koron (referent r. 
Ś l i w i ń s k i )  i przystąpiono wreszcie do 
najważniejszego punktu porządku dziennego: 
podziału nowej Rady miejskiej na sekcje.

P o  bardzo a bardzo długiej i nudnej 
dyskusji, przyjęto ostatecznie wnioski komisji 
matki wzgl. jej referenta r. R i e d l a  w zupe ł
ności, tak, że weszli d o :

I. s e k c j i  (dobroczynnej, 11 członków ): 
B .echoński, Bieniedzkl, dr. Caro, ks. D aw i- 
dowicz, dr. Holzer, M arkiewicz, Ł u k a w sk i, 
Sklepiński, W alichiewicz, W asung, Czarnecki.

II. s e k c j i  (finansowej 25 członków ): 
Dr. Aszkenazy, Bardasz, dr. Byk, Bataglia, 
dr. Ciesielski, Soleski, dr. D ulęba, dr. Dzi- 
wiński, Gaberle, dr. G łąbiński, dr. Gryziecki, 
Hudec, Jonasz, Lang, Lewicki, dr. Lilien, dr. 
Lisiewicz, dr. Loewenstein, dr. M aiyański, dr. 
Roszkowski, Acht, Schayer, dr. S teczkow ski, 
S testow icz, Zawadzki.

III. s e k c j i  (budow lanej 24 czł.): Dr. 
Baczewski, Blumenfeld, Ciechulski, Ciuchciń- 
gki, Dzieślewski, Dzikow ski, Epler, Hingler, 
Jankowski, Kroch, Lerski, Laskownicki, Ma 
kowlcz, Mafeusz, Paw lew ski, Paw liszak, Raw
ski, Riedl, dr. Reiss, Schleyen, Śliwiński, Sel- 
teHreich, Wczelak, Wiksel.

IV. s e k c j i  (sanitarno targowej 19 czł.): 
Beiser, Friedrich, Hawranek, dr. Mahl, M o
krzycki, M ikuliński, dr. M ikołajski, dr. Pisek, 
Platow ski, Podłow ski, Rapaport, Rewaico- 
w icz, Stacbiewicz, dr. Szpilman, Thom , dr. Sta- 
rzewski, Szydłow ski, Wencel, W łodzim irski.

V s e k c j i  (adm inistr. i szkolnej 18 czł.) 
dr. Adam, Chołodecki, dr. Dwernicki, dr. D y
lewski, Feldstein, Getritz, G ubrynow icz, Ihna- 
towicz, ks. p r. Lenkiewicz, dr. M isiński, Neu
man, Próchnicki, dr. Radziszewski, dr. Ru- 
cker, dr. Tom aszew ski, Majerski, Jaw orski, 
Hauser.

Równie d ługą dyskusję, nie pozbaw ioną
dzięki r. M okrzyckiemu hum orystycznych m o
mentów, w yw ołała również referowana przez 
r. dra S z p i l  m a n a  sprawr. wydzierżawienia 
poboru  krwi z rzeźni miejskiej. O statecznie 
uchw alono w myśl wniosków  referenta oddać 
krew z rzeźni w dzierżawę fabryce naw ozów  
sztucznych W anga na lat 5, po cenie 70 hal. 
za 1 0 0  kilogramów. Ponadto w brew  w nio
skow i referenta, który zaproponow ał, by d a 
w ać rzeźnikom tytułem w y n a g ro a z e n ia z a  
krew bitych bydląt po  4  hal. od sztuki gru
bej, a po 1 halerzu od jałowm ka, . uchwal{“* 
rada na wniosek r. C z a r n e c k i ^ g  o, y 
rzeźnikom żadnego za krew me dawać
szkodow ania.

W reszcie, dysputow ano jeszcze niezmie
nie obszernie o tem, czy ma rada wy**a 
K rakow a sw ojego delegata na P08* ^ ? .* .  
ankiety, zwołanej w  celu założenia gai cyj 
skiego Tow arzystw a turystycznego, lub tez 
nie. O statecznie uchw alono jednogłośnie, by 
wysłać go i wybrano zaś nim r. dra L i s i e  
W i C Z 21

Na tem posiedzenie o godzinie 10 ukoń- 
c*yło się. __ _

Na
koleji państwowych.

Hermann, Nachman Mintzeles, W łodzimierz 
Olkiszewski, W ładysław  Mirecki, Zygmunt 
Lówenburg, M ieczysław Korczyński, W łady
sław  Surmiski, Bolesław  Sulimirski i W łady
sław  Mulier w K rakow ie, kom isarze budo
w nictw a: Feliks GrzybowsKi w  Żyw cu i Cha- 
skiel K ornhauser w Dębicy, oraz oficjałowie: 
Ignacy Jaw orski w Sędziszow ie i M ateusz 
M eahard w  Nowym Sączu.

W  randze IX. Do klasy 1-szej posunięci 
koncepiści kolejow i: Józef Grudziński i dr. 
Juljan Praschil w  Kraicowie, oraz adjunkci 
Lejba Freundlich, Kazimierz Bukowski, S tani
sław  Polm an, T adeusz Janik, Edw ard Siraus, 
Juljan W eber, Adolf M arossanyf, Jan Liwacz, 
Leopold Olszanecki i T adeusz Tahaczyński 
w Krakow ie; Karol Skofleg i T adeusz P o lo 
ny w  Nowym S ączu ; Jan M arciszewski w 
Swoszow icach, Leon Czernicki w  Jedliczach, 
Stefan Niesiołowski w M szanie Dolnej, F ran 
ciszek Liptak w Tym barku, W ładysław  R ab
czański w Zagórzanach i S tanisław  Golonka 
w Tarnow ie.

Do klasy 2-giej posunięci: adjunkci bu
dow nictw a: Bogusław  Kuliński w  Suchej i 
Karol Stankow er w Przew orsku, oraz adjunkci: 
Leon Słoniow ski w Dobrej, Eugeniusz Hanik 
w Zarytem, W incenty M ucha w Bierzanowie, 
Ludwik Hock w W ęgierskiej Górce, Ignacy 
G aw łów  w Krakowie, Grzegorz W łodyka w 
Rudniku, Jarosław  M iszke w B oguniow icach- 
Ciężkowicach i K onstanty Heumann w M u- 
szynie-Krynicy.

Do klasy 2-giej p o su n ięc i: asystenci ma
szyn: S tanisław  Cycoń i Romuald Kern w 
Nowym Sączu, oraz asystenci: M ieczysław 
Zaręba w Bieczu, Józef Lóffel w  Kalwarji, 
Marcin G uschlbauer w Jedhrzach , S tanisław  
Gruszczyński w Skawinie, T ytus Rychlicki w 
Jaśle i Edw ard P iasecki w  Krakowie.

Do klasy 3-ciej posunięci asystenc i: Ka
rol Bruno w Żywcu, Paw ef Pleśniarski w 
Trzcianie, Leon Kostka w  Tuchow ie, W łady
sław  Kochański w S ło tw in ie  i Ludwik Bielski 
w Suchej.

W  randze X. posunięci ao  klasy Iszej, 
a systenc i: Edward W aszkow ski we Frysztaku, 
Józef Roman w Bochni, Kazimierz Żegestow - 
ski i G ustaw  Kopietz w P odgórzu-Płaszow ie, 
Zygmunt Rzońca w Zarszynie, Jan W ardzała 
w Rzeszowie, Emil Blumenthal w  P odgórzu- 
Płaszow ie, S tanisław  M erdit w M arcinkowi
cach, Alojzy Welfeld w Tarnowie, Józef 
W iatr w Ryczowie, S tanisław  Jodłow ski w 
Lachowicach, Józef P ossinger w Bochni, oraz 
Jan Horvath, Lesław  M eciszewski i Jan Ja- 
gusiński w Krakowie.

Na koniec w klasie 4  m ianowani asy
stentami, asp iranc i: Roman Gilatowski w Rop
czycach, Leopold H uppert w Zatorze, Teofil 
Konieczny w Skawcach i Ludwik Skolyszo- 
wski w Bogoniowicach Ciężkowicach.

- - -  Podstaw ie §  17 statutu organizacyj 
nego koleji państw ow ych, aw ansow ał, p o su 
nął, mb m ianow ał dyrektor koleji państw o 
wych w Krakowie następujących urzędników 
X, IX i VIII rangi sw ego o k ręg u : W  randze 
VIII. Do klasy I. posunięci: Roman Kasiewicz, 
rew ident w Krakowie; Józef Kirschner, komi
sarz maszyn w Krakowie; Edw ard Karaś, ko
m isarz budownictw a w  R zeszow ie; Mieczy
sław  Białobrzeski, oficjał w T arnow ie; S ta 
nisław  Kowalski, oficjał w  T a rn o w ie ; S tani
sław  Kucharski, oficjał w  Ż yw cu ; Henryk 
M oskwa, rew ident w Krakowie i Józef Janes, 
oficjał w Suchy.

Do klasy 2giej posunięci rew idenci: Adolf

Strejk robotników budo
wlanych.

Przy w spółudziale około tysiąca strejku- 
jących robotników  budow lanych wszelkiej 
kategorji, odbyło się wczoraj popołudniu , za
pow iedziane na godzinę czw artą zgrom adze
nie w hali muzycznej na placu pow ystaw o- 
wym. W kilkugodzinnej dyskusji, jaka się 
wywiązała na tem at położenia obecnego i 
dalszej taktyki stręjkowej, zabierało g łos kil
k u n astu  m ówców, ju ż  to członków komisji 
strejkow ej, już też robotników , którzy w śród 
wielkiego rozgoryczenia i roznam ięinitnia u- 
czestników, a przedewszytkiem  kobiet, uskar
żali się na obecne stosunki robocze. Z pra 
codawcami nie naw iązano do  tej pory ża
dnych rokowań. Z kolei w yrażono podzięko
wanie robotnikom  kamieniarskim, którzy, so li
daryzując się z robotnikam i budowlanym i 
innych kategorji, zaprzestali pracy, mimo, że 
pracodaw cy żądania ich uwzględnili. Ze 
względów taktycznych uchw alono następnie, 
by robotnicy kamieniarscy powrócili z dniem 
dzisiejszym do pracy. VV końcu ośw iadczyli 
robotnicy kamieniarscy, iż 10% w ynagrodze
nia sw ego przeznaczają na zapomogi dla 
strejkujących.

Po godzinie 7 ukończono obrady, poczem 
uformował się pochód, do którego stanęło w 
zwartych szeregach do pięciu tysięcy robotni
ków i robotnic. Otwierali go robotnicy ukw a- 
lifikowani z kierownikami strejku, pp. B ru- 
śniakiem i Witykiem na czele; dalej postępo
wały kobiety, a w  końcu robotnicy dzienni. 
Otoczeni tłumem gawiedzi i niedorostków , 
udali się strejkujący robotnicy w  grobowem  
milczeniu u licam i: Racławicką, św . Zofji, Zy- 
biikiewicza, Pańską, Batorego i Halicką na 
Rynęk. M ilczący ten pochód, którego końca 
chwilami dojrzeć nie było można, budził 
w śród zgromadzonej licznie na ulicach publi
czności grozę. T u  i ówdzie słyszeć się dały 
g ło sy : „Idą rozbijać!..."

W  ul. Halickiej na w idok zbliżających 
się robotników  zapuszczono z obaw y w je 
dnym ze sklepów  żelazne rolety. Głuchem 
echem ozw ał się łom ot żelaza w  ulicy, p rze
pełnionej publicznością, przypatrującą się p o 
chodow i. Po chwili poczęto w e w szystkich 
sklepach zapuszczać rolety. T o  sam o uczy
nili w szyscy właściciele sklepów  w rynku, 
na w idok w yłaniającego się z ulicy Halickiej 
pochodu, który, obszedłszy w milczeniu cały 
rynek, skierow ał się w końcu pod fasadę 
gmachu ratuszow ego, gdzie odbyw ało sie po 
siedzenie rady miejskiej. Szybko rozluźniły 
się tu szeregi, a robotnicy zw artą ław ą, za j
m ującą praw ie całą połać rynku, otoczyli 
główne wejście do ratusza. W ów czas to 
przerwał ciszę głos p. W ittyka, który, s ta 
nąw szy na podm urow aniu, począł przem a
wiać. Przemówienie jego na tem at strejku, 
przerywali robotnicy głośnym i okrzykami nie
zadowolenia lub potakiw ania słow om  mówcy.

po  przem ówieniu robotnicy, śpiew ając 
„Czerwony sztandar" poczęli zwolna i spokoj
nie rozpraszać się do domu.

O godzinie w pó ł do dziewiątej rynek 
przybrał zwykły charakter.___________________

Z caratu.
fTelegramy »Dziennika Poisklegr).

L osy za ło g i „K n iaz ia  P o tem k ln a* . 
B u k a r e s z t .  (Tal. wł.) M atuszeńko z 11

majtkami z załogi „Kniazia Potem klna", p rzy 
był tu w  przejeździć do Genewy.

B u k a re sz t . (Teł. wł.). Przybyli tu 
marynarze zaprzeczają, jakoby załoga miała 
dozw olić na w targnięcie w ody do środka 
okrętu. P raw dopodobnie ktoś z nowej załogi 
otw orzył wentyle. O pow iadają dalej, że na 
pokładzie było wszystkiego 24 oficerów, 
z których dwaj zostali zam ordowani, naczelny 
lekarz sam  pozbaw ił się życia, trzech skoczyło 
do wody, gdzie zatonęło, resztę w ysadzono 
w  Odessie. Do Rumunji wraz z załogą przy
było 3 oficerów.

Z a m a c h  n a  p re z y d e n ta  m ia s ta .
M oskw a. (Pet. ag. te l ) Podczas w czo

rajszego przyjęcia petentów  u prezydenta 
m iasta, Szuw ałow a, jeden z petentów  dał 
trzy strzaiy  do prezydenta i zabił go na 
miejscu. Spraw cę zamachu aresztow ano.

M oskw a. (Pet. ag. tel.) Zamach, któ
rego ofiarą padł hr. Szuw ałow , spełniono 
wczoraj o godzinie 1 w południe. Szuw atow  
został pięciom a kulami rewolwerowem i śm ier
telnie zraniony. M orderca, którym był jakiś 
człowiek Skromnie ubrany, czekał w  ockoju 
recepcyjnym aż przyjęcia się skończyły, p o 
czem zbliżył się do hr. Szuw ałow a i całkiem 
z bliska strzelił do niego. Kule przeszyły 
ciało Szuw ałow a, który w godzinę potem  
ducha wyzionął. D otychczas nie stw ierdzono 
jeszcze dokładnie tożsam ości m ordercy. Nie
daw no był on uwięziony za w ystępek polity 
czny, ale uciekł z budynku policyjnego.

P o ło ż e n ie  n a  K au k azie .
P ete rsb u rg . (Pet. ag. teł). W  Tyflisie 

na skutek ogłoszenia stanu wojennego, ulice 
i place obsadzone są  wojskiem. Dziennik 
urzędowy wczoraj znow u wyszedł. Dziś w yj
dę także inne pism a. Ruch tram wajowy przy
wrócono. Sklepy znowu są otwarte. Od 
dw óch dni panuje spokój.

Batum , (Pet. ag. tel.) W szelki ruch w 
mieście u s ta ł;  sklepy zamknięte, jak również 
kantory banków , z wyjątkiem banku pań
stw ow ego. W ystaw ione na sprzedaż mięso 
oblano nafią i w  ten sposób  uczyniono je 
niezdatnem do użytku. Spraw cy dotąd nie 
w yśledzono.

R uch  re w o lu c y jn y  w ś ró d  m ary n a rzy .
K ro n sztad . W ś r ó d  z a ł o g i  k i l k u  

o k r ę t ó w  f l o t y ,  p a n u j e  p e w n e  r o z 
d r a ż n i e n i e .  M arynarze oczekują manifestu 
carskiego. Z pow odu złego wiktu, w ydarzyły 
się na pokładzie okrętów  zajścia, które je
dnak były bez znaczenia. Natom iast donie
sienie o wydarzeniu się grubych niesubordy
nacji jest bezpodstaw ne.

Z a m a c h  n a  p u łk o w n ik a .
B e rlin . (Tel. w ł)  Podczas inspekcji 

pułku wileńskiego piechoty w Feodozji, p e 
wien żołnierz strzelił do pułkownika, którego 
jednakże nie trafił. S trzał zranił innego oficera.

P o d ró ż  c a r a  do  M oskw y.
P ete rsb u rg . (Tel. wł.) W iadom ość o 

podróży cara do  M oskwy, spotkała się tu z 
niedowierzaniem , z pow odu obaw y o zamach.

Z Królestwa,
(Telegramy DzkniiLko Polskiego).

S tre jk ! p o d c z a s  żn iw .
K rakó w . (Tel. pry w.) Czas d o n o s i: 

Dnia 9 lipca odbył się w M ilanówce pod 
W arszaw ą wiec socjalistów , który wydelego
w ał 20 agitatorów , przeważnie żydów  na 
prow incję celem podburzania ludności w iej
skiej do strejku podczas żniwa.

Ję z y k  p o lsk i w  b iu ra c h .
W arsza w a . (Godz. 3 w nocy). (W . A. 

T. K.) Dziś wieczorem pod przew odnictwem  
barona Kronenberga odbyło sięj nadzwyczaj
ne zebranie naczelników biur kolei w arszaw 
sko wiedeńskiej, na któiem  om aw iano sp o so 
by możliwie najszybszego w prow adzenia ję 
zyka polskiego do  biurow ości tej kolei.

spalili miasto K orsakow sk i cofnęli się na 
stanow isko koło Sołow iewki, 7 mil na pół
noc od Korsakowska. W  Sołow iew ce p róbo
wali Rosjanie stawić opór, lecz Japończycy 
wypędzili ich. W ów czas cofnęli się Rosjanie 
aż do W łodziemierzówki, oddalonej o 22 mil 
na północ od Korsakow ska. J a p o ń c z y c y  
z d o b y l i  c z t e r y  d z i a ł a  i m a s ę  a m u 
n i c j i .  S trat po stronie japońskiej nie było.

Tokio. W iceadmirał Kataoka donosi, że 
onegdaj aw a krążowniki i cztery torpedow ce 
z wojskiem na pokładzie wyjechały z Korsa- 
kow*k£ i bom bardow ały osadę na przylądku 
Notoro. Następnie w o j s k o j a p o ń s l ć i e  w y 
l ą d o w a ł o  i o s a d ę  o b j ę ł o  w p o s i a 
d a n i e .  Budynki i latarnia m orska były nie
uszkodzone.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

S y tu a c ja  n a  W ę g rze ch .
B u d a p e sz t . (Tel. wł.) Koszut zw ołał 

na piątek posiedzenie wydziału stronnictw a 
celem omówienia środków  biernego oporu.

O c h ro n a  ro b o tn ik ó w .
Bei-no szw a jc . Rada zw iązkowa tym 

państw om , które były repiezeatow ane w  te
gorocznej międzynarodowej konferencji dla 
ochrony robotników , przesłała protokoły, z a 
wierające zarys układu m iędzynarodowego 
w spraw ie zakazu przem ysłow ej roboty n o 
cnej kobiet i zakazu używania białego fosfo
ru w przemyśle zapałkowym . Rada związko
w a nadmienia, że dla wykonania tych uchw ał 
koniecznem jest odbycie konferencji dyplo
matycznej.

S tre jk  og ó ln y .
M adryt. Stow arzyszenie socjalistów  

uchwaliło urządzić d. 20 lipca strejk ogólay 
24 godzinny, celem zaprotestow ania przeciw 
podrożeniu środków  żyw ności.

Kronika z ostatniej chwili.
O d z n a c z e n ia . W J e d e ń .  (Tel.) Wiener 

Z tg. donosi: Cesarz nadał dyrektorowi dóbr 
Tomaszowi Schweinerowi w Łyścu tytuł radcy 
cesarskiego z uwolnieniem od taksy, a dyrekto
rowi i gimnazjum państwowego w Rzeszowie,
Józefowi Nogay’owi, krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa.

W izy ta c ja  d y re k c ji k o le i p a ń s tw o w y c h .
K r a k ó w .  (Tel.) Radca sekcyjny ministerstwa 
kolejowego Rudolf Chorinsky dopełnił wczoraj 1 QQ 17 n.ak. 
wizytacji dyrekcji kolei państwowych. Dziś je- ! ——  
dzie do N. Sącza a wieczorem do Lwowa. 1

448*50, Akcie kolei Północnej 5830, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 584 '—, Akcje Alpiny 526 50; 
Akcje Rims Muranji 549*—, Akcje praskiego T o
warzystwa żelaznego 2645, Akcje fabryki breni
576 Akcje turecfefe tytoniowe 360 50, Akcje 
giillc.-karpac, towarz naftowego 805’ , Oolig. 
węg. indemn. 96*65. Rert? majowa 100*40, Austr. 
icnw kcio/i. ICO 40, Węgieł sus re n u  k^r. 96 90, 
56 i. listy Towarz. kred. ziems. i 00 15.4 proc. listy 
Banku niput. 99 - ,  4 i pół proc. listy Banku 
h lpo t 101*90, 5 proc. listy Benku hipoL 112'—, 
4 proc. listy Banku krajowego 100 '—, 4 l pól 
proc. listy Banku araj. 102 20, 5%  obligacj. 
kom. Banku krajów. ‘02*75. * proc. Galie, oblig. 
prooin. 100*00, 4 prc. Gai poi. kraj. z r. 1893 
99*90, 4 prc. pożyczka :n. Lwowa 69 00, Losy 
turecki? 141'75, Marki 117*45, Ruble 2 5 3 —.

11 lipca K tirss  g ie ttiy  w ie
d e ń sk ie j.

a) L or?  proc-cnicwe: Austr. ł*51 kr. z  oblig 
p. 7. y. 1680 3 306' - , Austr. zaki. areo, x ołi,
p. s  r. 1589 3 proc. 303*--, Tow. źęgiisg: na Du
naj;.* i.OU zł, ci. k. i  proc. 271'—, Węg. Banku 
kip. po :0U zł. 4 pioc. 269 - ,  Pożyczka serbska 
rero. po t o O 4 proc. 103*- *, 6) bezprocentowe 
Butrspcazifcńsir?? fB**llica) 5 rt 25 69. Z&kl, kred: 
l i t  St. i p, po 1Ó0 J .  478 —,. Ciary 40 zL nu k. 
158'—, Foiyczkt js. latbcuku 20 zk 78 25., Losjt 
p .  Krakowa 20 sł. 88 25. Pofyczks rn, Lubiany 
41 s l  66 — Ofcn 40 zL 170'—, PalEfy 40 zł. 
m. k. 175 Ci?***’ krzyż a su sa . tow, 10 zL
5 5 —- C iem . krzyża węg. tow, 5 zł. 35*50, Losy 
fuud. arc. Rudolfa 10 si. 64*— ,Sahn& 40 zŁ m. . 
kor;. 213 —, P cfytzit*  saiebuts:^  30 r l  7 4 '—, 
Tureckie ooiJg, p io n . ko;el. po 400 h. 141*40, 
Losy acrrim zinc m. Wiedli i ł  s r. 1874 537*—.

—• 11 lipca Przy zamKiiłęciu
wczoraj*r.ci giełdy; Kredyty 207*75, Staatsbahay 
144*10, Gl&kor.t Comandit 189*50, Berlińskie 
Tow ar/ 5 ;r,ó l 16960, Laura —*— , Bcchutn 
■246'40. Kon*' połud. wschodnio pruska —*—, 
Ruble zs ftotówkę 216 '—, Koid waraz.-wi«I, 
123*10, Kolej m orzi Srćdziennego —*— , Kolej 
Merldtonalna 152'80, Lcsy tureckie 135*— , Ren- 
t i  włoska —*— , „Herpencr" kopalnie w ^ ia  
21310, Kolej M ariechiii^-M ławka • , K osso-
Hćation —'—, Lorohijrdy 1840, Kolej Henry 
121*20, ŃieciiecRi bank narodowy 129*30, Ka- 
cade Frofcred 151*50, Akcje żeglugi hambur- 
tk i.j  152 4 0 ; Warszawa krótkie (Kurz W tr- 
sch*u) — *■•, Huta „DcionTS^ark* 363 75

— S u c l i n  11 lipca. Auztijacaie b*n*-
85*20, spirytus —

— F e a n k f u H  l i  lipca. Austrjackia
kredyty 208-10, Kolej paAatu*. 144 70 Diakonie
18970, !.c.ur« -* ■- •

— 11 lipca *■ p**.:ccT.t'w* rema

Wojna Japonii % Rosją.
B u n t w  a rm ji.

Z Petersburga donoszą, iż kilka pułków  
w ajmji Leniewicza o d m a w i a  p o ż y w i e 
n i a  o d  p i ę c i u  d n i .  W z b u r z e n i e  
w a r m j i  j e s t  w i e l k i e .

T ak  sam o dzieje się i w garnizonie p e
tersburskim. Żołnierze pociągnięci do odpo
wiedzialności, odm ówili wszelkich wyjaśnień 
i zajęli groźne stanow isko. M nóstwo żołnie
rzy rzuca broń i opuszcza szeregi. O baw iają 
się wielkich zaburzeń, a w y b u c h  p o w s z e 
c h n e j  r e w o l u c j i  spodziew any jest lada 
chwila.

(Tel. Jjzknnika Polskiego').
P o ży cz k a  ja p o ń s k a .

B erlin . Subskrypcję na drugą serję 
4 %  %  pożyczki japońskiej w  Niemczech ze 
względu na podpisanie kw oty kilkakrotnie 
przew yższającej kwotę w ym aganą, wczoraj 
popo łudn iu  zamknięto.

Z a ję c ie  S a c h a lin u .
Tokio . W iceadm irał K ataoka d o n o si: 

N asza eskadra dnia 7 lipca z brzaskiem  dnia 
przybyła na w ody w yspy Sachalinu. Po prze
szukaniu w ody okręty transportow e i część e- 
skadry przybliżyły się do wybrzeża. N astę
pnie w ylądow ał kom binow any oddział m a
rynarzy i obsadził pozycję, z góry upatrzoną.

Później w ojsko lądow e zluzow ało od 
dział m arynarzy. Tym czasem  fort nieprzyja
cielski na w ysokości K orsakow ska otw orzył 
ogień na nasze okręty, zajęte przeszukiw a
niem m orza. Okręty te jednak skutecznie u- 
kończyfy sw e zadanie, nie poniósłszy szw an
ku. Rano dnia 8 lipca w ysłano  trzy okręty 
liniowe i dw a kontrtorpedow ce dla dopom o- 
żenia armji lądow ej przy zajęciu K orsakow 
ska, ale gdy przybyły na miejsce, K orsakow sk 
był już przez nasze w ojska lądow e o b sadzo
ny. Gdy o godz. 2 popo ł. kontrtorpedow ce 
zawinęiy do zatoki C hitosa, nieprzyjaciel o- 
tw orzył silny ogień z dział polnych, ale je 
zm uszono do milczenia.

Tokio. O w ylądow aniu w ojsk na Sa- 
chalinie donoszą u rzęd o w o : Japońskie w oj
ska obsadziły  K orsakow sk dnia 8 b, m. rano, 
nie napotykając wielkiego oporu. Rosjanie

Dział ekonomiczny.
— Z a rz ą d  g łó w n y  towarzystwa „Kółek 

rolniczych" otrzymuje z różnych stron kraju 
zapytania od włościan, gdzieby mogli nabyć 
cieliczki od rasowych, mlerzniejszych krów 
dworskich, przyczem informujący się ofiarują 
dość dobre ceny za 1 klg. żywej wagi. Każda 
obora dworska przychowuje pewną znaczniejszą 
Ilość cieliczek i jednego, lub kilka buhajków, 
resztę zaś cieląt w 8 —10 dniach sprzedaje za
zwyczaj według rocznej umowy żyjlowi, który 
płaci stalą cenę (przeciętnie 50 hal. za 1 k lg) 
i obowiązany jest cielęta w dniu oznaczonym, 
gdy powiadomiony zostanie pisemnie, ze stajni 
zabrać. Włościanie nasi nie są w stanie naby
wać odchodowanych 2 —3 miesięcznych cieli
czek, których cena wyszła by na kilkadziesiąt 
koron, lecz chętnie kupowaliby 1 dobrze nawet 
płacili za cieliczki 8 —14 dniowe.

Lepsze obory dworskie brakują i oddają 
na rzeź mniej wartościowy dla siebie materjał 
hodowlany, który jednak dla włościan ma wy
soką wartość, bo niejednokrotnie są to cieliczki 
od krów, dających zwyż 200C litrów mleka ro
cznie. Gdyby * materjał ten dostał się w ręce 
włościan, przyczyniłby s)ę niezawodnie do pod
niesienia hodowli i mleczności krów. Obawa, 
że włościanin zmarnuje przez złe żywienie na
bytą rasową cieliczkę, jest o tyle nieuzasadniona, 
że jak nas doświadczenie uczy, cieliczkę, ku
pioną za gotówkę, będzie on bezwarunkowo i 
lepiej i dłużej mlekiem żywił i staranniej ple- • 
lęgnował, niż własny przychówek, zresztą dla , 
sprzedającego, o Ile uzyskuje cenę, jaką miał j 
poprzednio od żyda, jest rzeczą mniej więcej I 
obojętną, jaką korzyść odniesie kupujący, który ! 
sam sobie musi winę przypisać, jeśli rzecz na- j 
bytą zmarnuje.

Ponieważ doskonały niejednokrotnie ma- i 
terjał, jaki w cieliczkach na rzeź oddawanych ; 
się marnuje, w Interesie rozwoju hodowli chcie- ! 
libyśmy uratować, przeto upraszamy pp. wła- I 
śclclelł i zarządy dóbr o podanie nam ceny za i 
1 klg żywej wagi cieliczek 8 —14 dniowych, I
0 określenie bhższf rasy 1 o nadmienienie 
w przybliżeniu przynajmniej, ile cieliczek rocznie
1 w jakim czasie mogliby nabyć u nich wło
ścianie. Zarząd główny zaś ze swej strony po
czyni starania, by wśród włościan wyszukać 
odbiorców.

Ponieważ niektóre zarządy dóbr mogą ży
wić obawy, że żydzi odbiorcy, jeśli się osobno 
sprzeda piękniejsze cieliczki, będą roDić tru 
dności przy odbiorze byczków i reszty cieliczek, 
przeto nadmieniamy, że w niektórych okolicach 
wśród włościan są tacy, którzy za kaucją nawet 
gotowi by byli zakupywać w oborze dworskiej 
zbywające cielęta 1 dalej zajmować się rozsprze- 
dażą cieląt na chów, przyczem ofiarowaliby te 
same warunki, które dzisiaj dają rzeźnicy.

Kończymy zapewnieniem, że transakcje te i 
będą stanowczo przeprowadzone za gotówkę 
i że nie mamy zamiaru nadawać podjętej przez 
nas akcji żadnych cech dobroczynności l nie 
będz emy udzielać żadnych subwencyi, gdyż to 
zwichnęłoby rzecz w zarodku. Rozchodzi się 
nam jedynie o zbliżenie producenta i nabywcy 
w ich obustronnym i materjalnym interesie, 
przy którym pośrednio może odnieść korzyść 
hodowla krajowa.

- Wiedeń u  lipca. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje r.ustr. Zakładu kredyt. 
061*50, Akcje węg. Z&kl. kred. 7 8 2 * -, Akcje 
Anglobanku 308*—, Akcje Unloabłinku 540 50, 
Akcje Lzenrierbanku 450 50, Akcie Bankvereinu 
552 '—, Akcje Bodencredit 1021*—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 546 ~ ,  Akcje kolei państw. 
674 50, Akcje kolei połud. 86'50, Kolei Elbethal

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11 lipca 1905 roku.

HOTEL EUROFSJSKL Hr. X. Krasicki z W o
łynia. I. Stanoch z Wołynia. M. Brykczyński z Pacy- 
kowa. P  Janczewska z Popowiec. K. Wojciechowska 
ze Śniatyna. M. Strzy. harzewski z Wołynia. J. Ko
złowski z Lipy. B. Ziętarski z Brzost. Góry. A. Ra- 
domyski z Podola ros. J. Pieniążek z Lipinek. W. 
Pieniążek z Lipinek.

Nadesłane,
Ruuryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzlalnoścL

KRYNICA
W willi pod „Trzema różami**

potozoue] obok łazienek, wprost uroczego parku za
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j 
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar

kowane.
W miejscu restauracja i culdemla.
Na żądanie wysyła się remizę na slacj^ w Mu

szynie.
Bliższych lnformacyj udziela zarząd.

Dr. Klemens Dębicki
ordynnje jak w roku zeszłym tak 1 bieżącym

w Krynicy
w willi „pod jeleniem".

Do wiadomości.
Przy cierpieniach sercow ych, astmie ner
w ow ości uzdraw ia kuracja Nauheima w 
Herkulesbad [Mehadia] Dr. Eberhard Klein.

Ztfja z jtnpacklch fcczeli
żona wojskowego akcesisty racminkowego 

opatrzona św. Sakramentami, po  diuglch r  cię
żkich cierpieniach, usnęła w Panu dnia 10-go 
lipca b. r. o godz 12 w poł., w 32 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę 
dnia 12 lipca 1905 r. o godzinie 6-tej po po
łudniu z domu żałoby przy ulicy Kurkowej 

&  1. 55, na cmentarz Łyczakowski, na który w 
smutku pogrążony mąż z dziećmi — krewnych, 
znajomych i pobożnych chrześcjan zaprasza. 

Lwów, dnia 11 lipca 1905.
„Concordia*. A. Kurkowsld.

w

|  S e n n i  Trzyksiężye M M i
(p em. inżynier Wydziału krajowego
^  usnął w Panu dnia II lipca br.,po  długich a cię- 

* żkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, Ti 
przeżywszy lat 54.

W smutku pogrążona matka i siostry za- |  
praszają krewnych, przyjaciół, kolegów i znajo- 

? mych na obrzęd p o g r z e b o w y , który się odbę- 
dzie we czwartek dnia 13 lipca b. r. o go
dzinie 5 popołudniu z domu żałoby przy ulicy 
Janowskiej 1. 27 C, na cmentarz Łyczakowski 
do grobowca rodzinnego.

Lwów dnia 11 lipca 1905.

Concordia" A. Kurkowski.

Z n a n a  re sta u ra c ja  ptlzneńsH a
~  dawniej T„ N ajtapek Rynek 17

797
zupełnie odnowiona z wyborową kuchnią pod własnym zarządem.

O biady w abonam encie o 20%  taniej, znane z dobroci Piwo pilzneńskie.
O liczne odwiedziny uprasza JAKÓB BECHTLOFF. “e s
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Walka o miłość.
POWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO.

M arthenay w idoczni? szuka? pretekstu do 
Sprzeczki, kiedy Izabela O ilandi w pad ła  na 
n ich jak w icher i ocaliła zagrożoną sytuację.

— Janku, chodźże! D ragon się zjaw ił! 
I z niepnw ściągniętą fantazją zepsutego

dziecka, przytem źle w ychow anego, dodała 
bez ogródk i:

— Pokaż sw oją twarz, panie dragonie!
— Ależ pani!... — blednąc wycedził p o 

rucznik.
— Na chwilkę, tylko chw ileczkę! 
U daw ała, że czyni przegląd jego twarzy

1 jakby ukazując je publiczności:
— T o  dziw ne; nie ma nic.
— O statecznie, czego pani odem nie chce? 

— upom inał się de M arthenay.
M łoda panna w ybuchnęra śmiechem 1 

drw iąc w dalszym  ciągu :
— Nie ma co mówić. Ci zam orscy ry

cerze celny strza ł mają. W  kotyljonie p o b i
jesz ich, ale na wojnie, ani rusz!

— Nie rozumiem.
— O h ! tak ! Rozumie?? mnie pan w y

bornie. Obecny tu pan G uibert pob ił Jana. 
Jesteśm y dla niego z pefnem uwielbieniem. 
W iesz przecie, że to nasz bohater. A pan, 
w szak  praw da, nie jesteś żadnym  bohaterem . 
Kiedy panu zm ókł uniform, miałeś co o p o 
w iadać przt/z cały tydzień. Zresztą, kto chce 
odbyw ać kam panię, mit w stępuje do konnicy.

Nic trudniejszego dla mężczyzny św iato
wego, jak zręczne w ycofanie się z kłopotu, 
w  który w praw ią go drw iny ładnej kobiety.

Porucznik de M arthenay nie należał do 
dow cipnych. Chciał sobie pow etow ać w ystę
pując jeszcze do Jerzego:

— M łode panny protegują pana.
Izabela nie dała  za w ygranę, nic czeka

jąc odrzucita:
— O h! on nie potrzebuje protekcji, aże

by aw ansow ać.
Pani D ulaurens wm ieszała s ię :
— Izabelo, słuchaj, niedorzeczna jesteś.
Dziewczyna w zniosła ręce ku niebu k o 

micznym rucem :
— Oficera od dragonów  nie w olno bić 

naw et kw iatam i!
Alicja w  milczeniu przysłuchiw ała się ca 

łemu zajściu.
Nareszcie zaproszono do sto łu ; w ykw in

tne dania i w ina doborow e pow róciły  pogodę 
um ysłów . Izabela pozbyw szy się napastn i
czego hum oru, naw et wroga potrafiła rozw e
selić. Alicja siedząc pom iędzy Jerzym Gui- 
bert a Armandem de M arthenay, zarów no 
była dla obydw óch uprzejm ą, zachow ując je
dnak  w rodzoną nieśm iałość. W stając od stołu, 
zapom niała zabrać sw ego bukietu z oykia- 
m enów, który w c ią g u  całego popołudnia no 
siła przy staniku.

Jerzy przyw łaszczył go sobie, co nie 
uszło jej uwagi.

—* Pani pozw oli mi go zab rać?  Nie za
leży ci na nim, skoro  go zostaw iłaś. A kw ia
ty już zw iędły.

Uśmiech i rumieniec zastąpiły  odpow iedź,

a w  tym uśm iechu on w idział oznakę w y
jątkowej przychylności.

Jerzy pierw szy odjechał, ażeby późnym  
pow rotem  oszczędzić matce niepokoju. W ie
czór Dył taki miły, że w ysiadłszy na stacji 
Cham bery postanow ił przybyć pieszo te trzy 
kilomety do M aupas, d togą w ysadzaną p la 
tanami, przecinającą las aępow y.

Szedł krok'em  szybkim , szeroko w cią
gając w p łuca ożyw czą woń cyklam enów, 
z rozkoszą odczuw ając w całej sw ej istocie 
Silne tętna m łodości.

Czy k o ch a ł?  On jeszcze nie zdaw ał s o 
bie spraw y. Lecz w idok dziewczęcia o b łę- 
kitnem spojrzeniu w ystarczał, by rozbudzić 
w nim nam iętną żądzę miłości.

Nagle chwila zapom niana, żywo stanęła 
mu w pamięci. Z daw ało  mu się, że cofnął 
się kilka lat w stecz, kiedy przebyw ał w Al
gierze. Była to jedna z tych nocy W schodu 
z niebem ciemnem o powiew ie gorącym , który 
tak  usposab ia do omdlenia v łaaz  ducha i 
ciała Sam jeden jechał na koniu stępa, p o 
śród  zarośli, gdy naraz wierzchow iec jego 
stanął jak w ryty. D okoła nic nie było w idać 
prócz czarnych zarysów  sm uktycn drzewin. 
Pom im o głaskania i ostrogi, koń nie chciał 
iść dalej, drżąc na całem ciele.

M oże isto ta żyjąca kryła się blisko w cie
n iu ?  W  ogrom nej ciszy, zalegcjącej rów ninę 
pustą  i czarną, czuł w idocznie jakąś niew i
dzialną obecność. Lecz Jerzy nie znał co to 
bojażń w obec nieznanego niebezpieczeństw a. 
Przeciwnie, budziła się w nim cała jego energja 
i zaciętość...

G w ałtow nym  wysiłkiem spiąi konia ostro 
gami i całym  pędem  puścił się w ciemności.

Nie m ógł spraw dzić czy zwierzę drżało przed 
urojeniem, czy rzeczywiście śm ierć im stanęła 
na drodze...

Czemu to w spom nienie odżyto w nim 
w  tej godzitiie ? Cc’ozu w ał dziw ne w zruszenie 
tej nocy odległej.

Zarów no jak w tenczas, odgadyw ał nie
bezpieczeństw o czyhające w uk ry c iu : nie 
wiedział, czy przyszłość, do której dąży. b ę 
dzie radosną lub sm utną. Lecz tak jak wtedy, 
poczuł moc sw oją, przycisnął rękę do piersi, 
w której biło mężne i w ierne serce.

U pojony dum ą i nadzieją, przyspieszył 
kroku.

Gdy zw oln ił: pow róciło  złow rogie prze
czucie i sm utek, Siedlisko jego było  w nim 
sam ym . t

Późnie], Jerzy miał przypom nieć sobfe tę 
chwilę, w  której pędził ku czem uś upaja
jącem u zdradziecko, a tem czem ś była m iłość.

IV.
Poranek w Chenaie.

— 'rzychodzę zabrać dzieci pani — rzekł 
Jan Berlier, witając panią Guibert.

— Proszę, zuSiaw mi je — łagodnie od
pow iedziała staruszka.

M łody człow iek zasta ł ją przy robocie 
w  cleniu kasztanów , naw prost starego dom o
stw a. Czemprędzej przyw ołała Jerzego i Połę 
przechadzających się po ogrodzie. Zanim n a
deszli, nieśmiało zapy ta ła :

— Pan idzie do C lieuaie?
— T ak  — odparł Jan — będziemy grać 

w  krokieta lub w  tennisa. Ale jeśli pani so - 
bie życzy, nie w spom nę o tem.

— O h ! czemu nie. J trzy  potrzebuje roz
rywki, ruchu. Przyw ykł do życia czynnego. 
A P ola za długo oocuje z m oją starością  i 
smutkiem naszym.

Nie pom yślała o sobie i sw ojej sam o
tności. Pani G uibert traktow ała Janka po m a
cierzyńsku. Od m ałego ch ło p ca’ dzinlil zaba
wy z jej dziećmi.

Był jedynym synem  adw okata w Cham 
bery, Który wcześnie go odum arł. O sierocony 
w dzieciństwie, w ychow any był przez w uja 
trochę dziwaka, rozm iłow anego w kwiatach, 
aż d c  zapom nienia o ludziach, a naw et i o 
siostrzeńcu.

Pan  de Loigny m ieszkał pod  miastem 
przy drodze do Cognln, w dom ku ob rośn ię
tym krzewami różanymi, pochłaniającym i całe 
jego istnienie. Nie zdaw ał sobie dokładnie 
spraw y z trw ania nieobecności Janka, który 
byt oficerem w  strzelcach alg ierskich; gdy 
w racał co pó łtora roku na urlop, odrazu 
w tajem niczał go w sw oje odkrycia w rodzi
nie roślin zbliżonych do róży, sądząc, że tym 
sposobem  daje mu dow ody wielkiego p rz y 
wiązania.

Gdy nadeszli Jerzy z Po!ą, Janek oznaj
mił im, iż czekają ich w  Chćnaie.

— Zresztą, jesteś winien pani Dulaurens 
wizytę, od czasu walki kwiatow ej. M asz sp o 
sobność uiszczenia się z długu, grając w 
krokieta.

— Słusznie — potw ierdził kapitan.
— Pójdzie pan* z nami, panno P o lo ?
Pola się wym ówiła, tłóm acząc Się sw o-

jem dzikiem usposobieniem .
(Ciąg dalszy nastąpi i

Antoni Halski
handel żelazny 6 

Cwów, plac M arjaclji j, 9
__ .

polecaj 
l i r u t  ko l
czasty, cyn

kowany, 
gruby 21!, 

ram. 100 me
trów złr. 3-2% Siatki d ruciane do okien  od much, zielone luo iąsnfe metr kw. 
złr. 1*—. K osiark i amerykańskie do gazonów złr. 16-—. Puszki hermetyczne 
na mleki. od litrów 1 do 30. P lom by o łow .ane Ko. 40 i 15 ct. M aszynki do 
s trzyżen ia  w łosów  doskonałe złr. 3 50. H ydronety  z wężem gumowym ogro
dowe złr. 8'50 i l i -—. O arnitury  o g rodow e dziecinne silne z 3 sztuk złr. 120 
M osiężne rąd le  do  Konfitur od złr. 2 80. S ierpy  ang ielsk ie .

Nowość! Nowość!

Kawa palona
Kawa palona

z w łasnego parowego palenia
codziennie iw ie ż o  palona

ściśle podług zasad hygieny, 
zaporaocą 

gorącego pow ietrza I
Znakomita w smaku i aromacie, codzieó świeżo palona I 

ł/i kUo kaw y palonej Muange Nr. L . . z ł .  —*70
m •  •  •  »  -U* • • • » ”T'?9
m b m m m  Uh • • • •  1"10Z . „ ,  . I V ..........................................14u
i .  Melange cesarska ,  V. . . . ,  1*40

Rawa palona za pomocą gorącego powlec a po*luda za- 
Iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny -mak, 

)wl$ksza wydatność, z tej prz> czyny znacznie tańsza w użyciu, 
kawy palone w Inny sposób '

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa-
ze L V* » V. kilo.

Poleca j la n d e i h e rb a ty  i k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeć Iw katedry.

Wiedeński
BanK ZWIS

Filja  w e Lw ow ie
Kapitał akcyjny: 
Sto milionów 

koron.

Fundusze rezerw .:

dwadzieścia o- 
siem milionów 

k o ro n .

Lwów
we w łasnym  gmachu 

przy ulicy

Jaglclto^sKle] 13
T el. nr. 57 Dyrekcja 
Telef. nr. 358 Kantor 

wymiany.

Zakład centralny: 
W i e d e ń .

FILJE: Aussig n /t.  
Berno, Budapeszt, 
Czerniowce, O  pii- 
cs, Friedck -iMijtek, ] 
Grac, Pi aga, Proście- i 
jó« , W. Neustadt i 
St. Pólten. 12 kanto- | 
rów wymiany i kas ; 
depozyt )wych 

Wiedniu.
we

Załatwia wszelkie interesa Danuowe, oraz transakcje v zakres kan
torów wymiany wchodzące a mianowicie:

Przvi>nuje wkładki w racnunku czekowym i w rachunku bieżącym. 
Przyjmuje wkładki na 3-6% książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 

rozpoczyna się z dniem następnym po ziużenlu wk.adki a koń
czy się ż  amem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów.

Eskcntu.e weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki na podkład pa- 
t .erów wartościowych .

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr. 
K poje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za

graniczne miejsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
'-kaatue  weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza iremi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje oezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 

podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesam i klienteli 

Ułatw ienia wszelkiego rodzaju, umożliwione dośw iad
czeniem i rozgałęzionymi stosunkam i w całym świecie
kupieckim . 27 .

z » i t n w n  i c z y  udziela zaliczek na kosztowności t 
paniery wartościowe.

w  p a s a ż u  H e rm a n ó w . 766
Pierwszorzędny i największy teatr rozmaitości. 
Oo 1 ao 15 Lipca zupełnie nowy światowy 
program ramilijny. Przedstawienia odbywają jię 

w wspaniale urządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowionej sali. — 
Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed
stawienia o 4-tej popołudniu i 8 wieczorem. Wcześniejsza sprzed iz w biurze 

gazet Plohna, ulica Karola Luawika 9.

Zakład wodoleczniczy 9 9

jrr. L Chratnca w Zakopanem
. otwarty cały rok.

Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Św iatło elektry
czne. W odociąg Nowo urządzone łazienki. 

C ena o d  osuby  od 8  keran  dziennie z całem utrzy
maniem. P rospek ta na żądanie.

„€xtrałt de Jłoi*“
ao

farbow ania siwych włosów
wynalazku fabrykanta perfum 

Jul. Józefow icza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 
minut tifarbować posiwiałe wło
sy na kolor czarny, bumainy, 
szatyn i blond. — Flakony po 
3 koron i próbne flakoniki po 

1 kor. 20 hal.
Do nabycia we Lwowie v han
dlu p. A. Beacocka skład farb, 
w składzie aptecz. p. Piotra Mi- 
kolascha i Spółk. oraz u p. Igna
cego Jahla, fryzjera. — Główna 

pizeryłka 735
J. Józefowicz

WarGzaw« Nowosenatorska 2.

L»r Ostaszewsld-Barańsld

Z u d  Prawy, 
Sawy i Sony

Lwów 1903. — Nakładem 
druimm’ M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
Oubryno w lcza i Schm idta 
we Lwowie, pl. Kapitulny.

E l i  w p i ł  l l j i u j ń  s z p
8 kg. na b. m. tanio do oddania.

Zgłoszenia Biuro Sokołowskiego 
pod „SZYNY* Lwów. 799

Pierwszy najstarszy galicyjski c. 
-zadowo upoważniony

K ra k ó w , 
u lic a  S ta c h o w sk ie g o  15

Willa „Wanda*.
W łaściciele: c. L rotmistrz W. p.

Kornberger i Karol Moscheni. 
K ursa do  egzam inów  w stępnych do 
w szystkich szkół w ojskow ych dalej 
do egzaminów popraw czych d la  szkół 

średnich . 784

Rozpoczęci* kursów  15 llpca.
Stwierdzone świetne rezultaty.

Wzorowo D a M c i a t t s ł  diazam iej- 
urządzony |  scoi ych.

Kursa do egzaminu intelligencyjnego 
rozpoczyna}ą się 1 września. 

P ro sp ek ty  darm o i op ła tn ie .

Cwowskit FotO 'ptestikou
w Pasażu Hausmana (46 razy pre

miowane)
od 7i do ul, do widzenia:

Podróż do „Polskiej Szwajcarji* 
w urocze Tatiy  i Pieniny i zw ie

dzenie Krakowa.
Wstęp 20 hal. 811

Ważne dla pań!
Tylko za 10 ztr. wyuczyć się możn* 

stroju haneusiśiego pod gwarancją w 
•zkole kroju Eugcuji W ccaerów nej 
Lwów, ulica Kopernika 1. 8, 11. piętru,

Osobny kurs dla więcej uczeń.c ró
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkacn.

Po u, . tarkowanej cenie na każdą 
miarę, sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, crtafroki itd. Przyj
muje się  do skrojenia cała suknie, a 
na żądanie do sfasirygowania i .wy
próbowani;; pod gwarancją najściślej- 
trzej dokładności.

Zamówienia na prowincją uakutt- 
Oi-nia alę odwrotna poczt*.

Bursz im. Mickiewicza
w  S a m b o rz e .

Bursa polska gimnazjalna im. Ada
ma Mickiewicza w Samborze, mająca 
na celu popieranie uczniów z pol
skich osad w tutejszej okolicy, nara
żonych na wynarodowienie, podaje 
do publicznej wiadomości, że w roku 
szkolnym 1905 6 przyjmie 70 uczniów 
na całic utrzymanie, nadmieniając, że 
uhiegający się mają wnieść p iośbę do 
wydziału Tow. Bursy polskiej gimn. 
najpóźniej do 15 sierpnia b. r. na rę
ce profesora Adolfa Podwyszyńskiego 
z oznaczeniem kwoty, jaką za utrzy
manie płacić mogą oraz ostatniego 
świadectwa szkolnego i dokładnego 
adresu, by o wyniku podania natych
miast mogli być uwiadom ieni; można 
Jediak wnieść poc.an;a już 15 lipca.

Prz. jęci mają sie stawić w Bursie 
2 września, gdyż wtedy dopiero za
staną wszystko przygotowane ną swe 
przyjęcie.

Z Wydziału Polskiej Bursy 
gimnazjalne] w Sambórze.

Ks. A leksy Watulewicz.

| j| III! 1 llffl

Dr. Ostaszewski-Barańskl

Z KRAINY 
STU WYSP

W raierla  z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a r t a  t y t u ł o w a  wyko
nam przez a r t-  iroiar-a 
p. M. H a ra s im o w ic z a .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukami M. Schmitta 1 Sp.

Główny skład w księgami 
H. AITLNBEROA 

we Lwowie, pL MarjackL

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1905 roku. — (Czas środkowo -  europejski).

POCIĄG
nsoł).

przy* U O ROflz.

2*30

Po Iw ow a z :
(na dworzec giówny)

POCI A l
p osp . | osob.

odchodzą o godz.

K ou stan tyaop ola), Żydaczow a  
D ela ty n a . (od 1 [ 10 do

Ickan , (Jasa, B u k aresztu , __
W orochty  (od 1|7 do 3019 w ł.),  f    , __
3Wj4 w ł.), Z aleszczyk , N ow osielicy , B erho iu eth u , Czu 
dina. b tr eth u , K adow iec, D orny W atry i Suczaw y  

K rakowa, (B erlin a , W rocław ia, W arszaw y, W ied nia, K arls
badu, P ragi), W ieliczk i, O rłowa. Zakopanego, N. 
Sącza (p. T arn ów ), J asła , C habów ki, Zakopanego  
(p. R zeszów )

K rakowa. (B e r lin a , W ro c ła w ia , W arszaw y, W iednia. 
K arlsbadu. P rag i), O św ięcim a, W ieliczk i, O rłow a, N o 
w ego Sącza  (p. T arn ów ), Z ak opanego. J a sła , Krosna, 
Iw onicza , R ym an ow a, S an ok a , C h yrow afp- Przem yśl)  

Fckan, C zortkow a, K ałusza, D ela ty n a  przez K ołom yję (od 
1(6 do 3U|9 w ł. w niedzielę  i rz. k . św ięta ), K6- 
rozm ezo (od l!5  do 301ił w ł.), S eretu , B erh om eth u . 
C zudina, B ro a in y , P u tn y , D orny W atry (od 117 do 
3 1 18), S uczaw y  

P od w oiu tzysk , (O dessy i K ijow a), Brodów  
Cawr.czn ego , (P esztu ), B ory sła w ia , K ałusza 
R aw y rusk iej, S okala  
S ta n isła w o w a , Żydaczow a  
Sam b ora, M. Luborcza, SaDoka, Chyro wa 
Jaw orow a
K rakowa (B erlin a , W rocław ia , W arszaw y, W ied nia , K arls

badu , Pragi), O św ięcim a, Z akopanego przez Kraków, 
W ieliczk i, O rłowa (p Tarnów ), M ezó-Laborcza (Fa- 
sztu) i C hyro w a (p, Przem y*!)

K o V m y i, Żydaczow a, P otu tor, KóróamełC  
R zeszow a, Jarosław ia , Lubaczow a
Ław  o czn ego , K ałusza, S tryja , B ory sła w ia , K och aw in j  
P odw ołoczysk , Kopy czyni ec , łiu s ia ty u a , Polutur  
K rakowa, (B erlin a , W rocław ia , W ied n ia , K arlsbadu, Pra

gi), N ow ego Sącza, J a sła , T arnobrzegu, D yn ow a, 
R yu iauow a, Iw on icza , S anok a, C h yro w a p. P rzem yśl 

Iwkan, Czortkowa, K ałusza, Z aleszczyk , W yżn iey . K ocm a- 
n ia , N ow osie licy  przez Zuczkę, S ere th u , K adow iec  
B erh om eth u  [w p o n ied zia łk i], Suczawy  

Sam bora, Z ak opanego. N. Sącza , Ja>ła. K rosna, Iw onicza , 
R y m a n o w a , Sanoka, C hyrow a, S łrzy iek  

Podw oloczyek (O dessy, K ijow a), Brod,ow. G rzym ałow a. 
T u ch li (od la |6  do 3U19), Skalego (od 1(5 do 30(9). Dro-

6.55  
7*30 

8  *5 -

8*55

8-45 T u ch li (od lalU  do 3U|9) 
boby cza , B orysław  i,

4*32 Jaw orow a
6*30 Detzca, S okaia , L u baczow a, R aw y ruskiej 
5'S5 K rakowa, (B erlina , W rocław ia, W ied n ia  k a n a b a ó u , P r a 

gi), O św ięcuna. S u chej, K ocm yrzow a, W ieliczki, Or
ło w a  [p . Tar nów  J, Mi c l za przez £K*mbicę, D yn ow a, 
C hyrow a {p. PrzrniyS'1 

P odw oloczysk , (O dessy. K ijowa), Brodów , P otu tor, Za 
Jaszczyk, H usiatyna. Iw a n u  p ustego. Skały, K opyczy- 
m ec. Gr/.yraaJowa 

Icicari Ż yd aczow a, K ałusza, N ow osielicy . S ereth u , Ber- 
h o m e th u , Czudina, Brodm y

Krakowa, (B erlina. W rocław ia. W ied nia , K arlsbadu. Pra- 
(Dł. K o cicy rco u a , Zakopanego przer Kraków (od 
2 ó |6  do L5j9 w i j ,  O rłow a md 1|7 do 15J9 w ł.). N o
w ego Sącza p. T arn ów , J a sła , D yn ow a, Lubaczow a. 
S an ok a R ym an ow a. Iw onicza , Chyrow a p. Przem yśl 

lek a n , (B ukaresztu). Żydaczow a, Potutor, Czortkowa, hb- 
rósm ezó . N ow osieh cy . Dorny W atry, Suczaw y  

S am b ora, O rłow a, N. Sącza , Jaeła , K rosna, Iw onicza, | 
R y m a n o w a . S a n o k a , C hyrow a. S trzyłek  

K rakowa, (B erlina , W rocław ia W ied n ia , W arszaw y).1 
Pragi, K arlsbadu, O aw ięcnua, W ieliczk i, T arn ob rze
gu. D >»\iw a, Lubaczow a. Iw onicza , R ym an ow a,
Sanok a C hyrow a p P rzem y4*}

Pod«i.'łorzysk, (O dessy , K ijow.i), Brodów , K opyezyn iec, 
c j  /.a (• nzcz>k. S k a ły . Jwam a p u stego , H u su ty r u  

Hi-M» !,a-.v!«:zr.ego. (Peazlu). KaJł-sla. Bury!*lawia, broh ooycj^ , 
Kocha w in y

na dw orzec „Podzamcze*
i1 żYsk,  (O dessy. K ijowa). Uroduw

• 1 * 4 • K opyczj n ieć, H u e u ty u a , Czortkowa, Po*
tuto

podwołi>*.>*■* hsjowa), B rodow , G rzytnaluwa
P odw ołoczysk , '* ^ , k i; iwa), K opyczym ąc. Czortkowa

Zal«’Vzcx>kp S k o iy ,  »• - -  . . .  1
d ów , O rzyinałow a

p od w ołoc /yh k , (O dessy,
Czm‘tko^ '* ’ 
a ia tyoa

b iś I 
6 35

7*30 
9 UU 

10 05

10-40

, r . '" a i, A u pyczyn iąc. Czortkowa 
iw a G il p u stego , H u sia iy n a , Bro

yhk, (O dessy, K ijowa), Brodów , K opyczyu iec  
owa, Zaleszczyk, lw ^ n ia  p u stego . Skaty , Hu

Ze Cwowa d o :
(z dworc? głóvrnego)

K rakowa, (W iednia , W rocław ia , B er lin a , W arszaw y, I S -

5i, K arlsbadu), K ocm yrzow a, R ozw adow a, Dyno* •«, 
a s ła , C habów ki, Z ak opanego, O rłow a, Nowego  

cza p, Tarnów , 
ick an , (Jasa Bukaresztu, K on stan tyn op ola ), Korfiair* t.6 

(od l)5  do 30 |9), Kałudze,, S eretłiu , B erh om eto , C.lu- 
d in a , N ow osielicy , B rod in y , S u czaw y, D orny W atr, 

K rakowa, (W iednia . W rocław ia, B er lin a , Pragi, karleb auu)  
Chyrow a, Pesztu, S anok a, Mezb Laborcza, R \m aiu .<  
wa, Iw on icza , C habów ki, Zakopanego (p. Rzeszów). 
M ielca p, D ębicę, O rłow a, W ieL czki, O św ięcim *

(Jasa, B u karesztu , B o lu sza n ), Ż ydaczow a, P o tu to i , 
K órósm ezó, Czortkowa, N o w osie licy , B rod m y, P u tn y, 
D orna W atry (od 1|7 do SI 18), S uczaw y  

P od w ołoczysk , (K ijow a, O dessy), B rodów  K opyczyn iec, 
h u s ia ty n a , Caortkowa 

Jaworowa
Ł b woczuego, (P esztu), K ałusza, D rohob ycza, B orystaw ia  
K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia , B er lin a , Pragi, K arlsba

du), Lubaczow a, C hyrow a , R ozw adow a, Nadhrzezta, 
D yn ow a, O rłowa p, Tarnów , Z ak opanego ip . Kraków  
od 25[6 do J5|9 w ł.)

K rakowa. (W iednia , W arszaw y, Pragi. K arlsbadu), S an ok a, 
R ym an ow a, Iw onicza p P rzem yśl, D yn ow a, T arn o
brzegu, Now ego Sącza. O rłowa, W ieliczk i, O św ięcim a. 
Zakopanego (p. Kraków od 25jG do 1519 wł ) 

Sam bora, S trzyłek*T op olu icv , C h yrow a, S an ok a, H y m e
n ow a, Iw onicza , Ja sła , N. Sącza, O rłowa  

Ick au , W orochćy (od Ij? do 30(9 w ł. w niedzielę  i ew ięta l. 
K ałusza, D elatyn a p. K ołom yję, S ereth u , B u h  n ielhu  
Czudina. R ad ow iec, Suczaw y  

Podw ołoczysk  (O dessy, Kidowa) B rodow , Potutor, Grzy- 
m ałow u  

Bełżca. S ok a la , Lubaczow a
Podw ołuczy^k. {K ijow a. O deasyj, Brr-dów, K opyrz.ynior, 

Czortkow a, Zaleszczyk, H u su ty n a . b k .iły . Iw am a pu 
ste g o . G rzyinałow a  

Ickau, fB otu szan . Jass, Bukareaztu], P otu tor, Kałusza, 
Czortkowa, Z aleszczyk , W yżm cy , K órósm ozó, Kócnia- 
n ia . D orny W atry, S u czaw y, Now o*iehrv  

K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia B erlin a . Pragi, K arlsba
du), Chyrow a [p. P rzem yśl], JałHa. C habów ki, Z ak o
panego [p. R zeszów ], W ieliczk i, N. Sącza, D arów. 

Ław o czn ego , D rohob ycza . B ory sła w ia , K ałusza, Kocha- 
w iny (od l |5  do 30 .H co nie<i?ieli i sw ię U '

L u b aczo w a , C h y ro w a . S -m oi,*  tu . P rz^nB yili 
S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a
K ołom yi, / .y  daczo w a, K órózm eró od 1|5 do 30'9 w łąrznie
Jaworowa

L aw oczn ego, [P esztu ], D rnh obycw . U o r r - ł^ w a . K ałusza  
Krakowa (W iednia . W rocław ia B erlina! C łiy-

row a, Mezd Laborcz (P esztu), Sanok a (p. P rzem yśl]. 
N. Sącza, O iłow a , O św ięrim o  

Rawy rusk iej, Sokala  
Pod wołu. zysk , (K ijow a, Ode.i.-y), BroJ.:w  
P rzem yśla  (od 1, j  du JUli) w łączm ej, C h yro a a ,  S.tnoka  

R ym an ow a, Iw onicza . Jasła  
Ickan, C zortkow a. Z aleszczyk . D r U tv n i.  »V\łn,$.yf \o w o -  

s ie l ic y , B erlioun-thu . Czudina, S eretu  B ro ó .n y . Putny  
D orny W atry , Suczaw y  

Sa iu b o ia , C hyrow a, S a n o k i. P.\m a n o w a  Iw on icza , J a sh  
N. Sącza, O ło w a ,  Zakupaiie^o  

K rakowa, | W i o i t . i w i a  , tV .-r-zaw y), l)(QOwr 
T arnob rzegu, Jasia, O rłow a. W n i Ki . * Cłiabówfc* 
Zakopanego tod ! |5  du vVfW t t.,i j : . * ,L;U 

Podw ołoczysk , P otu tor K opycy, <o-*i. *- . - ! y , Ev/aoia pu- 
*legu . H usia ł> i).i, Z a ie -z iw k .

■atrjja, D rohu bycza, Boi v>iaa-‘a

z dworca „Podzamcze"
Fudwołoczytsk, (K now a. O dessy), Brudów , K o p )c /y » i* ę ,  

H usiatyna, Czortkowa  
Podw ołoczysk , (K ijow a. O dessy), Uro-.low, P o tu to r. Grxy- 

ica ło w a .
P odw ołoczysk , (K ijow a, O dessy  j. Brodów  K op yc/yn ier , 

Z aleszczyk , H u sia ty n a , .Skał>. Iw ojiia  pusŁe^i,. t r z y 
m ało wa, Czortkowa.

Podw ołoczysk , (K ijow a. O dessy), Brodów  
P o d w o ło czy sk , K op y czy n iec , h k a ły , iw a n ia  p u s t k o ,  P o  

tu tor, H u sia tyn a , Zaiedzczyk, G rzyuialos*a

P o c i t j j g l  l o k a l n e .
z B r/u ch ow ic od 14 maja do 10 w rześnia wł. 6 ’50. 

7 o0 rano, 9 5 5  przed połud., tylko w niedzielę  
i » .  k. św ięta, 1-46 po południu tylko w niedzielę  
i rz. k. św ięta  3 0 5 , 4-16, 5 0 0  po połu dniu; 741  
i 8 5 5  w ieczór.

? . Janowa 8 1 8  rano, 1-15 po południu (od ł/5  do 80/9 
w łączn ie), 4-32 popoł., 8 4 5  w ieczór (od  14/5 do  
10 5 w łączn ie) i 9 25 w ieczór (od  14/5 do 10/9 
w łączn ie co niedzieli i rz k. św ięta)

zc  Szczerca od 1/6 do 10/9 w łączn ie co  n iedzieli i 
rz. k. św ięta  o  1010 w ieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10/9 w łączn. co  niedzieli i rz. 
k. św ięta  o U -52 w ieczór.

do Brzttchowic od 14 maja dc 10 września wi. 5-50 
rano, 8 30 rano (tylko co niedzu.i i rz. k ..św ięu ); 
12 30 po połud., Uyiko w niedziele i rz. k. sw ;ę- 
ta), 2*10, T20 popołud., 6 10, 7 30 i 7-55 wieczór

do Rawy ruskiej 11 15 w nocy każdej niedzieli)
do Janowa f'55 rano, 9-15 przed połud. (od 1/5 dr 

30/9 w łącznie) 1*35 po polud. (od 14 5 do 10/9 
w ł. w  niedzielę i rz. k. św ięta), 3 0 8  po połud. 
(od  14/5 do 10/9 w łączn ie) i 5 58 po połud.

do Szczerca 1-55 po poiud. (od  1/6 do 10/9 w łącznie  
w niedzielę i rz. k. św ięta) 

do Lubienia W. 2 15 po połudn. (od  14/5 do 10/9 
w niedzielę i rz. k św ięta)

U W aG /5 . Pora nocna c znaczoną jest ramkami. Czas środkow o-europejski jest późniejszy 0 36 minut 
od czasu lw ow skiego. — Zwykłe bilety do jazdy i w szelk iego  innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p., nabywać m ożna przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana I. 9

V  I .  « n » « 4. a  oryginalne maszyny do szvcia i haftu zachwalane 
I  9 j r  7 W f l i l v  * wpychane P. T. Publiczności przez ajentów Tow. 
f  U l i  t u  f f  H l » *  pruskiego są s*arego systemu .Singera* wy^ełeeo 

*  z użycia i pod względem wykończenia, jakości, jak
również najnowszych ulepszeń nie wytrzymują koukurencji z maszynami fabryk 
światowej sławy jak Pfaff, Brisolt, Locke, T  ister, Rossmann i t. d., które trzy
mam na składz.e, a które wyrobiły mi u P. T. Publiczności niczen niezachwia
ne zaufanie. Ostrzegam P. T. Publiczność p-zoa ajentami, którzy za swoje po
średnictwo otrzymują 20 do 30 kor, prowizji od każdej sprzedanej maszyny.

Pierwszy i nnjwiększy w kraju

S k ł a d  m a s z y n  do s z y c i a
który nie posługuje się ajentami

Lw ów , hotel Żorfca. J Ó Z e f  I w a n i c k i
Proszę żądać cenników. mechanik i specjaTsta. 618

tyi] apteka i  U m
za 10, że w obrót przez nią wpro
wadzone cudownie działające mleko 
ogórkowe nie jest szkodliwe. Raz 
tylko powlnne nasze panie zamówić 
na próbę Balassa mleko ogórkowe, a 
natychmiast się przekonają, że ten 
środek piękności usuwa natychmiast 
piegi, plamy wątrobiane, pryszczyki, 
węgry i inne nieczystości skóry, czy
ni twarz gładką młodzieńczą i świe

żą. Flaszka 2 k.
Skład główny w aptece Zygmunta 
Rnckera we Lwowie, F. Breyer, p rze
myśl, Na Bramie 1. 4, Re*m i Spł. 
w Krakowie, oraz we wszystkich apte

kach i droguerjach. 122

W ydaw ca i odpow iedzalny za redakcję : Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schm itta i Sp. pod  zarządem  J. G. P iotrow skiego.


